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JA N  PODOSKI

KONSTYTUCJA POLSKI LUDOWEJ

P ro je k t nowej K o n s ty tu c ji Po lsk ie j Rzeczypospolitej Ludow e j 
opracowany przez Sejm ową K om is ję  K o n s ty tu cy jn ą  —  oddany został 
do ogólnonarodowej dyskus ji. Już do te j c h w ili tysiące obyw a te li w y 
pow iedzia ło swoje uw ag i w  zw iązku z opub likow anym  pro jektem . 
Robotnicy, chłopi, urzędnicy, naukow cy, a rtyśc i w yraża ją  na łamach 
prasy swoje opin ie dotyczące p ro je k tu , podkreśla ją  nowe cechy K o n 
s ty tu c ji, ca łkow ic ie  odm iennej od bu rżuazy jnych  ko n s ty tu c ji po lskich 
z 1921 i  1935 roku. Do K o m is ji K o n s ty tu cy jn e j w p ły w a ją  pierwsze 
propozycje zm ian lu b  uzupełn ień w  tekście p ro jek tu .

K o n s ty tu c ja  P o lsk ie j Rzeczypospolitej Ludow e j stanow ić będzie 
przełom  w  życ iu  naszego narodu. Podsum uje ona wszystkie  do tych
czasowe osiągnięcia lu d u  polskiego, w y ra z i prawne u trw a len ie  zasad
n iczych zmian, k tó re  dokonane zostały w  Polsce w  la tach  pow ojen
nych.

Czym nasza nowa K ons ty tuc ja  różn ić się będzie od k o n s ty tu c ji 
państw  kap ita lis tycznych?

Przede w szystk im  tym , że będzie to kons ty tuc ja  rzeczyw iście de
m okratyczna, kons ty tuc ja  u trw a la jąca  h istoryczne zdobycze po lsk ich  
mas pracujących, u trw a la jąca  w ładzę ludow ą w  Polsce. W  p rzec iw 
staw ien iu  do pseudodem okratycznych ko n s ty tu c ji burżuazyjnych , 
k tó re  za zasłoną pustych d e k la ra c ji s łow nych sankcjonu ją w ładzę 
w yzysk iw aczy nad m ilio n o w ym i rzeszami lu d z i pracy, nasza nowa 
K ons ty tuc ja  stanow ić będzie p ra w n y  fundam ent socjalistycznego b u 
dow nictw a.

K o ns ty tuc je  „d e m o kra c ji“  zachodniego ty p u  op iera ją  się na n ie 
w zruszonym  p raw ie  własności p ryw a tn e j, chronią tę  własność, sta
now iącą podstawę u s tro ju  kapita lis tycznego, którego g łów ną cechą 
jest w yzysk  człow ieka przez człow ieka. Nasza K o n s ty tu c ja  u trw a la  
własność społeczną, będącą fundam entem  u s tro ju  zm ierzającego do 
socjalizm u.

K o ns ty tuc je  pseudodemokratyczne dek la ru ją  równość w szystk ich  
wobec prawa, wolność sum ienia i  wyznań, wolność k ry ty k i,  de k la ru -
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j ,  prawo do p ra c y  d la  każdego  o b y w a te la , a le  są to  t y lk o  p ią k m e

b lW  ^ “ l  bow iem  praw o do pracy ¡es, — ^  

I ^ ź e ^ m ^ ^ tw o ln o ś ć ^ J m ie n k c ^ y ż  prześladuje sie bezw yznan iow -

^ T re ś ^ ą ^ k o r is ^ tu c ji^ a id a m m tta rn y c h

w o ln o Ł a n t l obyw ate lsk im i, k td re  

Każde slowo p ro ic k tu

T n Z : Z Z <wlalzy spraw u je  u nas lud.

zasiadają w  sejm ie, w  s ^ e  robo tn ików
tu ia  sie k a d ry  oficerskie  W ojska PoisKieg y , . - t  c ii
‘  ch łopów  za jm u ją  najwyższe stanow iska w  rządzte, w  a d m in is tra c ji

państwowej, w p rodukc ji. Polska Rzeczpospolita L u -

- r « r »  s r

r — T d e m i r a c j i ,  -  dem okrac ji ludow e j, pahstwem, w  k tó ry m

^  Projekt K o n s ty tu c ji gw aran tu je  w szystk im  obyw ate lom  p raw o do 

pracy do w ypoczynku^do  ^  p rzys ługu je

w szystk im . Uspołecznieniê  odstaw ow ych^rodków

darka p lanow a pod-
bezrobocia. P rawo do nauk . , wvższvch uczel-
stawowych, zawodowych, liczba  s tud l^ ' y ^  “ k0J cJ a. N ie  ma 
„lach , tro sk liw a

W ^ “ nte m o g ą i  yuczyó z b ra ku  odpow iednich środków m a te ria ł- 
nych —  me mogą się y w o lność słowa w yraża  się m. m.
nych- N auka j e s t l i "  K ażdy obyw a te l ma gwarancje, że k ry ty k a  jego
r b e d i L  ^ f r z u c o n ^ m  na w ia tr - .  Każda słuszna k ry ty k a  m u-

si być rozpatryw ana, a b łędy  usunięte.



P raw dziw a demokratyezność naszej K o n s ty tu c ji znalazła w yraz 
także  w  metodzie je j opracowania. N ie  do pom yślen ia  jes t w  k ra jach  
kap ita lis tycznych  ogó lnokra jow a dyskusja  nad p ro jek tem  K o n s ty tu 
c ji. W  „dem okrac jach“  kap ita lis tycznych  konsty tuc je  opracowuje 
szczupłe grono „w yb ra ń có w “ , k tó rz y  reprezentu ją  in te resy w yzysk i
waczy, przeciwstawne interesom  mas ludow ych. U  nas konsty tuc ję  

tw o rzy  ca ły naród.
Nasza nowa K ons ty tuc ja  u trw a la  is tn ie jący  stan. S tanow i ona p ra 

w n y  w yraz  przem ian, k tó re  się w  Polsce ju ż  dokonały. A le  zarazem, 
jako  ko ns ty tuc ja  k ra ju  budującego socja lizm  —  w ytycza  k ie rune  
naszego dalszego rozw oju .

P ro je k t K o n s ty tu c ji stw ierdza, że Polska Rzeczpospolita L u d o 
wa „...zapewnia rozw ó j i  n ieustanny w zrost s ił w y tw ó rczych  k ra ju  
przez jego uprzem ysłow ienie , przez likw id a c ję  zacofania gospodar
czego, technicznego i  ku ltu ra lnego  .

Polska Rzeczpospolita Ludow a „...zabezpiecza sta ły w zrost dobro
bytu , zdrowotności i  poziom u ku ltu ra lneg o  mas ludow ych “ .

Polska Rzeczpospolita Ludow a „...zapewnia wszechstronny rozw ó j 
k u ltu ry  narodow e j“ .

Te pa rag ra fy  obok w ie lu  in n ych  w yraźn ie  w skazu ją  k ie runek, w  ja 
k im  zm ierzam y. Zapew nia ją  one dalsze, w ie lk ie  postępy socja listycz
nego budow n ictw a. U trw a la ją  w  fo rm ie  p raw ne j drogi, k tó re  w iodą 
do u s tro ju  bez w yzysku  i  bez antagonistycznych klas, —  do socja li-

zmU Jan Podoski

H EN R YK D AN KO W IC Z

SZÓSTA SESJA Z G R O M A D Z E N IA  O GÓLNEGO ONZ

Szósta Sesja Zgrom adzenia Ogólnego zwołana została w  ch w ili, 
edy przeszło od ro ku  k rw a w i bohate rsk i naród koreański, gdy ame
rykańscy p ira c i p o w ie trzn i burzą  m iasta i  wsie koreańskie m ordu ją  
kob ie ty  i  dzieci, gdy najeźdźcy am erykańscy grabią pam ią tk i prasta
re j k u ltu ry  narodowej K o re i, gdy se tk i tys ięcy p a tr io tó w  koreań
skich przebyw a w  am erykańskich  obozach śm ierci, przewyższają
cych  sw ym  okrucieństw em  obozy H im m lera , gdy agresji am erykań
sk ie j dokonano pod skradzionym  i  shańbionym  sztandarem ONZ. 
Szósta Sesja O NZ zwołana została w  ch w ili, gdy se tk i m ilio n ó w  lu d z i 
na całej k u l i  z iem skie j sw ym i podpisam i pod A pe lem  P oko ju  zama
n ife s to w a ły  swój czynny udzia ł w  walce o pokój, k tó rą  toczy potężny
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Obóz poko ju  ze Zw iązk iem  Radzieckim  na czele; Szósta Sesja O N Z 
zwołana została w  ch w ili, gdy narasta ją  sprzeczności m iędzy m etro
po liam i a ko lon iam i, pó łko lon iam i i  k ra ja m i zależnym i, w  ch w ili, gdy 
w  A z ji i  A fry ce  rośnie i  potężnie je ruch  narodowo w yzw oleńczy na
rodów  podb itych  przez k rw aw e  najazdy im peria lis tów . W yzw a lan ie  
się narodów  A z ji zapoczątkował dwa la ta  tem u p ó łm ilia rd o w y  naród 
chiński, k tó ry  sta ł się po raz p ierw szy w  h is to r ii k ra ju  gospodarzem 
w  swej ojczyźnie, m ob ilizu jąc  wszystkie  s iły  do w a lk i o powszechny 
dobrobyt i  postęp, do w a lk i o pokój.

Zdaw ałoby się, że zgodnie z lite rą  i  duchem K a r ty  O NZ każdy na- 
ród —  a szczególnie naród ch iński, jeden z członków  za łożycie li O N Z 
—  ma praw o do swobodnego m ianow ania swych delegatów na Zgro
madzenie Ogólne, do Rady Bezpieczeństwa i  poszczególnych K o m i
sji. Okazuje się jednak, że w  ONZ nie w olno się k ie row ać K a rtą  O r
ganizacji: decyduje w o la  rządu S tanów Zjednoczonych, u trz y m u ją 
cych w  O NZ przepędzone przez w łasny naród m a rio n e tk i kuom in - 
tangowskie. Delegat Z w iązku  Radzieckiego, m in is te r W yszyński, sta
nowczo po tęp ił haniebną uchwałę K o m is ji Ogólnej, zalecającej odro
czenie do następnej sesji spraw y dopuszczenia przedstaw icie la  C h in  
Ludow ych  do O NZ i  podkreś lił, że nieobecność lega lnych  przedsta
w ic ie li w ie lk iego  narodu chińskiego un iem oż liw ia  norm alne fu n k c jo 
nowanie ONZ. M in is te r W yszyński domagał się niezwłocznego za
proszenia p rzedstaw ic ie li C h ińskie j R e p u b lik i Ludow e j do ONZ 
W niosek ten p o p a rli w  im ie n iu  sw ych narodów  delegaci P o lsk i i  Cze
chosłowacji. Za dopuszczeniem p rzedstaw ic ie li C h in  Ludow ych  w y 
pow iedz ie li się rów nież delegaci In d ii i  B u rm y  oraz innych  k ra jó w  
Dalekiego i  B lisk iego Wschodu.

Sprawa dopuszczenia lega lnych  p rzedstaw ic ie li narodu chińskie
go do ONZ b y ła  przyczyną jednego z p ierw szych zg rzy tów  w  am ery
kańsk ie j maszynce do głosowania. S tanow isko w ie lu  delegatów, gło
sujących zw yk le  do tego czasu za w szys tk im i w n ioskam i Stanów 
Zjednoczonych, by ło  na jlepszym  dowodem fak tu , że w o la  narodów  
zmusza rządy k ra jó w  u leg łych  do w ypow iadan ia  posłuszeństwa, 
w  poszczególnych sprawach.

Delegacja S tanów Z jednoczonych bezskutecznie stara ła  się w ys tą 
p ić  na Szóstej Sesji przed op in ią  św iata w  ro l i  „a n io ła  p o ko ju “ . A le  
gra ta  nie udała się. Ręce nieobeschłe jeszcze od k rw i przelewanej 
w  K o re i ods łon iły  isto tne cele i  zam iary  am erykańskich  p o d że g a czy  
w ojennych , k tó rzy  pod szum nym i frazesam i o „ob ron ie  p o ko ju “  k r y l i  
zbrodnicze zam iary  rozpalenia nowej w o jn y  św ia tow ej. W  ty m  sa
m ym  czasie, gdy pom n ie js i delegaci S tanów Zjednoczonych, A n g lii 
i  F ra n c ji odm ien ia li na Zgrom adzeniu O gólnym  i  w  poszczególnych:
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kom is jach we w szystk ich  przypadkach słowo „p o k ó j“ , Acheson, Eden 
,i Schuman naradza li się w  Rzym ie nad sposobami ja k  najszybszej 
odbudow y h itle row skiego  W ehrm achtu  i  rea lizac ji amerykańskiego 
p lanu  nowej agresji p rzec iw  w o ln ym  narodom.

Najw iększe zainteresowanie narodów  św iata w yw o ła ła  omawiana 
na Sesji sprawa rzeczyw iste j re d u k c ji zbrojeń, zakazu b ro n i atomo-

A. W yszyński wygłasza przemówienie przed Ogólnym Zgromadzeniem ONZ 
■U góry od lew ej: Trygve L ie  — gen. sekretarz ONZ, d r Nervo—  przewodniczą

cy V I sesji oraz A. Cordier (Unations)
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w ej i  usta lenia skutecznej k o n tro li m iędzynarodowej. P rob lem  ten, 
ta k  żyw o tny  d la  spraw y pokoju, wysunęła z całą ostrością delegacja 
Z w iązku  Radzieckiego. W niosła ona p ro je k t odpow iednie j rezo luc ji. 
W ystąp ien ia  m in is tra  W yszyńskiego, uzasadniającego wniosek ra 
dziecki, b y ły  sensacją dn ia  i  g rom adziły  niezliczone tłu m y , k tó re  nie 
m og ły  dostać się do przepełn ionej sali obrad Pałacu C ha illo t.

Delegacja Stanów Zjednoczonych, zainteresowana w  c iąg łym  
wzroście zbrojeń, n ie chciała, rzecz jasna, dopuścić do d ysku s ji o ich  
re d u kc ji i  w  sw ym  w n iosku  w ysunęła na p ierw szy p lan  nie reduk
cję, lecz „poz iom “  zbrojeń, co dem askował w  swych w spania łych w y 
stąpieniach m in is te r W yszyński. A m erykańsk i p ro je k t rezo luc ji b y ł 
ta k  dalece obcy w sze lk im  dążeniom poko jow ym , że k ry ty k o w a li go 
naw et ci delegaci, k tó rzy  zw yk le  bez pro testu  g łosow ali za w nioska
m i am erykańsk im i. W ystąpien ia  w ie lu  delegatów k ra jó w  a z ja tyc 
k ich  św iadczyło o wzmagającej się walce o pokój, o gorącym  pragnie
n iu  poko ju  ich  narodów. Przebieg dyskus ji nad ty m i zagadnieniam i 
zadem onstrował całemu św ia tu  agresywne zam iary b loku  am ery
kańskiego, k tó ry  poniósł na Szóstej Sesji m ora lną klęskę, ja k  s tw ie r
dziła  naw et reakcy jna  prasa angielska.

W ażnym  w ydarzen iem  na Szóstej Sesji O N Z by ło  w ystąp ien ie  de
legac ji N iem ieck ie j R e p u b lik i D em okratycznej. Uważając O NZ za 
jedno z narzędzi swej p o lity k i p rzygotow ań w o jennych  i  u ja rzm ie 
n ia  narodów, im pe ria liśc i am erykańscy zam ierza li posługiwać się tą  
organizacją d la  u trw a le n ia  rozb ic ia  N iem iec i  narzucenia im  swej 
ko n tro li. W ysunę li w ięc wniosek o u tw orzen iu  „K o m is ji K o n tro li 
O N Z“  d la  N iem iec. I  d la  w ysłuchan ia  o p in ii p rzedstaw ic ie li obu częś
c i N iem iec zaproszeni zosta li przedstaw icie le „rzą d u “  T r iz o n ii oraz 
rządu N iem ieck ie j R e p u b lik i D em okratycznej. W ystąpienie delega
c ji neoh itle row ców  bońskich przypom ina ło  swą bu tą  zarówno pod 
względem  treści, ja k  i  fo rm y  buńczuczne przem ów ienia Goebelsa na 
„P arte itagach“  w  M onachium  i  N orym berdze. W  odróżn ien iu  od tych  
k rz y k liw y c h  w ystąp ień  p rzedstaw ic ie li odradzającego się im pe ria 
lizm u  niem ieckiego zabrzm ia ł w  Pałacu C h a illo t spokojny i  pełen 
godności głos p raw dz iw ych  p rzedstaw ic ie li narodu niem ieckiego, 
pragnącego, ja k  i  w szystk ie  narody świata, poko ju  i  p rzy jazne j 
w spółpracy ze sw ym i sąsiadami, głos p rzedstaw ic ie li N iem ieck ie j 
R e p u b lik i D em okratycznej.

Na Szóstej Sesji ONZ zdemaskowana została osław iona tru m a - 
nowska ustawa o organizow aniu i  finansow an iu  szpiegostwa i  dyw e r
s ji w  ZSRR i  k ra ja ch  dem okrac ji ludow e j. Zarówno dyskusja  ja k  
i  głosowanie nad tą  sprawą w ykaza ły , że przeważająca większość 
ludności k u li z iem skie j potępia tę bezprzykładną w  h is to r ii stosun



kó w  m iędzynarodow ych ustawę, stanowiącą ja w n y  dowód fak tu , że 
im pe ria liśc i am erykańscy w  swych zbrodniczych now ych metodach 
bandytyzm u prześcignęli naw et m etody stosowane przez Gestapo.

Szósta Sesja Zgrom adzenia Ogólnego N arodów  Zjednoczonych 
m im o p rzy jęc ia  przez coraz to  m alejącą „w iększość“  w  O NZ szeregu 
p row okacy jnych  w niosków  am erykańskich, jaw n ie  sprzecznych 
z K a rtą  ONZ i  z zasadami D e k la ra c ji Poczdamskiej, m im o pyrruso - 
w ych  „zw yc ię s tw “  b lo ku  amerykańskiego, stała się w ie lką  klęską 
m ora lną im p e ria lis tó w  am erykańskich. Zdemaskowała ona przed ca
ły m  św iatem  is to tne oblicze krw iożerczego im pe ria lizm u  am erykań
skiego, k tó ry  ro zpa lił w o jnę  w  K o re i i  p ragną łby rozszerzyć zarzewie 
w o jn y  na ca ły św iat. Szósta Sesja Zgromadzenia Ogólnego O NZ by ła  
dowodem nieustannego w zrostu  w ie lk ie j a rm ii bo jo w n ikó w  o pokój 
na ca łym  świecie. Szósta Sesja ONZ b y ła  jeszcze jednym  dowodem 
tego, że p o lity k a  poko ju  Z w iązku  Radzieckiego i  k ra jó w  dem okrac ji 
ludow e j cieszy się wciąż rosnącym poparciem  narodów  świata.

H enryk  Dankow icz

N IK O L A  SANDUŁO W ICZ

TITOW CY —  WROGOWIE POKOJU I  DEMOKRACJI

K lik a  T ita , k tó ra  zam ieniła  się w  szajkę re a kc ji m iędzynarodo
w e j, obecnie, w  okresie, gdy państwa obozu im peria listycznego zńa- 
laz ły  się w  ślepym  zau łku  coraz bardzie j zaostrzających się i  n ieroz- 
w iąza lnych  sprzeczności ekonom icznych i  po litycznych , dokłada 
w szelk ich starań, b y  odciągnąć na parę la t n ieun ikn ioną  klęskę sys
tem u kap ita lis tycznego w  ogóle, a swego reż im u faszystowskiego 
w  szczególności. W ykonu jąc z całą służalczością wyznaczoną przez 
je j rozkazodawców zza oceanu ro lę  „d y w e rs ji ideolog icznej“ , od da
wnego szafowania re w o lu cy jn ym i frazesam i przeszła ona teraz o tw a r
cie do w ychw a lan ia  kap ita lizm u. Jeden z je j apologetów, K arde l, p ra 
gnąc zaskarbić sobie w zględy swych kom panów, teo re tyków  burżua- 
zy jnych , oświadcza: „W e w szystk ich  k ra ja ch  Europy^zachodniej ka
p ita lizm  wzm acnia się i  n ie potrzebuje obecnie uciekać się do w o jn y  .

Celem zamaskowania agresywnej p o lity k i im peria lis tycznych  kó ł 
rządzących U S A  i  W ie lk ie j B ry ta n ii, p o lity k i zm ierzającej do rozn ie
cenia nowej w o jn y  św iatow ej, aby oszukać jugosłow iańskie  masy p ra 
cujące i  odw rócić je  od w a lk i w yzwoleńczej, titow scy  pachołkow ie 
c h w y c ili się ja k  tonący b rz y tw y  te o ry je k  Goebelsa i  Rosenberga. 
M em orandum  rządu titow sk iego  do Zgrom adzenia Ogólnego ONZ 
nie jest n iczym  innym , ja k  odbiciem  te o ry je k  głoszących, że nie 
ka p ita lizm  i  jego- przeciw ieństw a i  n ie zbó jecki im peria lizm , lecz 
rzekomo socja lizm  i  ruch  kom un is tyczny są przyczyną w o jen  w  epo
ce współczesnej.
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M askując się demagogicznie na płaszczyźnie ONZ „um iłow an iem  
poko ju “ , t ito w c y  w  p rak tyce  prowadzą zawziętą w a lkę  przeciw ko 
pokój m iłu ją c y m  narodom, przec iw ko obozow i dem okrac ji i  socja
lizm u.

Dowodem  tego są czyny i  słowa mężów stanu m arionetkow ego 
rządu  belgradzkiego. P o tw ie rd z ił to rów n ież sam herszt faszystow
skie j zgra i m orderców  i  szpiegów, T ito , w  w yw iadz ie  d la  korespon
dentów  prasy burżuazy jne j w  Belgradzie  dn ia  31 październ ika 1951 
roku, oświadczając, że: „P a k t p ięc iu  w ie lk ic h  m ocarstw  s tanow iłby  
nieszczęście d la  ludzkości“ . P ak t ten  n ie w ą tp liw ie  b y łb y  p raw dz i
w y m  nieszczęściem —  rzecz jasna n ie  d la  ludzkości, lecz d la  reż im u 
titow skiego, związanego na śm ierć i  życie z antydem okra tycznym  
obozem im peria lis tycznym . Zw iązawszy się z obozem im pe ria lis tycz 
nym , t ito w c y  zaprzedali swą arm ię am erykańskim  podżegaczom w o
jennym . Pisząc o ty m  bu rżuazy jny  dz ienn ik  szw ajcarski „D ie  W e lt
woche“  stw ierdza w  n-rze 927/1951 r.: „Rolę, i  to  bardzo rea lną rolę, 
odgryw a —  w  rachubach tych  oczywiście —  arm ia  jugosłow iańska, 
składająca się z 32 d y w iz ji“ . W ychw ala jąc w a ru n k i a liansu titow sko - 
trum anow skiego senator am erykański Lucas pow iedzia ł: „Jedna ame
rykańska  d yw iz ja  kosztu je  176 m ilio n ó w  dolarów , a U S A  k u p iły  32 
d yw iz je  jugosłow iańskie  za 38 m ilio n ó w “ . K om entu jąc wciąganie Ju 
gosław ii do pak tu  a tlantyckiego, londyńsk i korespondent w łoskiego 
pism a „G iu s tiz ia “  p isał niedawno, że: „ Id y lla  państw  zachodnich z T i
tern jest dziś w  p e łn i rozw oju , a angielska prasa konserw atyw na uży
wa w  stosunku do jugosłow iańskiego d yk ta to ra  tego samego p rzy jaz 
nego języka, —  ja k im  w yraża ła  się k iedyś o M usso lin im “ .

Proces szpiegów i  spadochroniarzy, k tó ry  odby ł się osta tn io  w  A l
banii, oraz proces tito w sk ich  agentów w yw ia d ó w  im p e ria lis tycz 
nych  w  S o fii w ykaza ły  ścisłą współpracę titow sk iego  gestapo— U D B  
—  z sieciam i organ izacji sabotażystów, rozc iągn ię tym i na Bałkanach 
przez specja listów  z W aszyngtonu. Od c h w ili podpisania um ow y w o j
skowej m iędzy rządem am erykańskim  a tito w ca m i w  dn iu  14 lis topa
da 1951 ro ku  h is te ria  w o jenna nabra ła  w  Jugosław ii jeszcze bardzie j 
wyuzdanego i  prow okacyjnego charakteru . D z ienn ik  francusk i „Ce 
S o ir“  w  zw iązku z p row okac jam i czasopisma am erykańskiego „C o l- 
l ie r ‘s“ , rozpoczynającego swój osław iony opis trzec ie j w o jn y  św ia to 
wej od „zam achu na T ita “ , głosi, iż  w  rachubach im p e ria lis tó w  U SA 
„T ito  jest człow iekiem , k tó ry  na jlep ie j nadaw ałby się do dostarczenia 
okaz ji do w o jn y  im p e ria lis tyczn e j“ . Pozostała prasa dem okratyczna 
F ra n c ji rów n ież podkreś liła  niebezpieczny charakte r faszysty T ita  ja 
ko ewentualnego p row okatora  trzecie j w o jn y  św ia tow ej z ram ien ia  
USA. „L 'H u m a n ité “  pisze: „W ypow iedz i T ita  potw ierdza ją , iż p row o
kacyjne p lany „C o llie r 's “  n ie  są realne. D epartam ent Stanu w ie, iż 
trudno  b y ło b y  znaleźć p re tekst do rozpętania w o jn y  o np. N iem cy 
z Bonn czy Japonię, natom iast podpalenie św iata w  im ię  „o b ro n y " 
rzekom o „kom un is tycznego" k ra ju  w yda je  się Departamentowi 
Stanu korzystną kom binac ją". Czerwona gwiazda w śród gw iazd 
sztandaru am erykańskiego s łuży łaby za leg itym ac ję  „dem okra tyz - 
m u" i  „postępowości" podpalaczy z W a ll S treet. U życie  T ita  jako
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prow okatora  jest ty m  łatw ie jsze, że d y k ta to r be lg radzk i będąc agen
tem  im p e ria lis tó w  skazany jes t na ca łkow ite  posłuszeństwo.

M onopoliści W a ll S treet i  C ity  z zadowoleniem  zacierają ręce, na
zyw ając Jugosław ię k ra je m  „re n to w n ym  i  w o ln ym  od ryzyka  m ie j
scem lo ka ty  ka p ita łó w “ . „Teoria , k tó ra  leg ła  u  podstaw (restauracyj
nych  titow sk ich ) ustaw  —  stw ierdza organ w ie lk ic h  finans is tów  an
g ie lsk ich  „Econom ist“  —- pow inna być p rzy ję ta  z zadowoleniem  na 
Zachodzie“ . A  ja k  w ysokie  zysk i zapewnia kap ita lis tom  am erykań
sk im  restauratorsko-faszystowska k lik a  T ita , ocenił dz ienn ika rz ame
ryka ń sk i A lsop, pisząc w  prasie im peria lis tyczne j, że: „Jugosław ia  
stanow i doskonały business, k tó ry  przyniesie dwa do la ry  za każdy in 
w estowany do la r“ .

W  m iarę  w yko rzys tyw an ia  burżuazyjno-nacjonalistycznego szo
w in izm u  przez t ito w s k i aparat propagandowy, powstaje, mająca za- 
stosownie zwłaszcza w  a rm ii, rasistowska teo ria  —  wygrzebana z a r
senału h itle row skiego . Uderza ona sw ym  podobieństwem  do goebel- 
sowskiej ideo log ii „Ueberm enscha“ , gdy głosi wyższość cech rasowych 
Jugosłow ian w  stosunku do narodów  budu jących  socja lizm  i  w yż 
szość cech bo jow ych  żołn ierza jugosłow iańskiego. Tego rodza ju  teo
r ia m i tito w c y  u s iłu ją  pobudzić w  a rm ii n ienaw iść do narodów  ZSRR 
i  k ra jó w  dem okrac ji ludow e j, p rzeciw staw ia jąc ją  rozpowszechnia
nym  ideom in te rnac jona lizm u  pro le tariack iego i  szczególnie popu la r
nem u wśród żo łn ie rzy hasłu ra tow an ia  k ra ju  od w o jn y  przez skiero
wanie b ro n i p rzeciw  titow com  i  ich  opiekunom  im peria lis tycznym , 
przez przekształcenie je j w  powstanie wyzwoleńcze, obalające faszyzm 
i  p rzyw racające Jugosław ii niezależność od obozu im peria listycznego.

Sam T rurnan naw et jes t zmuszony przyznać, że „sy tuac ja  stała się 
ta k  groźna, iż  podważa m ożliw ości bo jow e jugosłow iańskich  s ił 
zb ro jnych “ .

W  swej propagandzie zagranicznej t ito w c y  m ów ią  w yraźn ie  o w y 
rzeczeniu się w sze lk ich  „c iasno-narodow ych ram “  i  samodzielności tak  
w  dziedzinie stosunków ekonom icznych, ja k  i  po litycznych , w ystępu
jąc jako  g o r liw i zw olenn icy kosm opolityzm u.

W  im ię  kosm opolityzm u u legają d y k ta to w i im p e ria lis tó w  am ery
kańskich. Na ich  rozkaz tito w c y  przeszli do jaw ne j w spółpracy z fa 
szyzmem niem ieckim . P rze jaw em  te j w spó łpracy jest uw o ln ien ie  17 
tys ięcy zbrodn iarzy w o jennych  i  naw iązanie stosunków dyp lom atycz
nych  i  w spółpracy po lityczno-ekonom iczno-w ojskow ej z Adenauerem. 
N iedawno T ito  ośw iadczył korespondentow i pism a „D ie  W e lt“ , ze: 
„Jeże li chodzi o ostatn ią w ojnę, jesteśmy go tow i zapomnieć o przesz
łości“ . Na ko n fe re n c ji socja lzdrajców  z k ra jó w  zachodnio -  europe j
skich, k tó ra  odbyła  się we F ra n k fu rc ie  nad Menem w  lipcu  r. ub., se
k re ta rz  ko m ite tu  wykonawczego L a b o u r-p a rty  P h ilip s  M organ nie 
bez powodu żądał od leaderów  praw icow ych  socjalistów , b y  wzoro
w a li się na T ic ie  w  m ob ilizow an iu  mięsa arm atniego d la  im p e ria li-  
stów.

W  swej walce wyzwoleńczej narody Jugos ław ii n ie  są odosobnio
ne Cieszą się poparciem  całego obozu poko ju  i  dem okracji, całej 
postępowej ludzkości, a przede w szys tk im  b ra tn ich  narodów  radzie
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ck ich  i  k ra jó w  dem okrac ji ludow e j. W ie lk i naród radz ieck i w y ra z ił 
te  uczucia w  haśle paźdz ie rn ikow ym  p a r t i i Lenina-S ta lin ia . „P ozdro 
w ie n ia  s ław nym  pa trio tom  Jugosław ii, walczącym  z faszystowskim  
reżim em  k l ik i  T ita , o niezawisłość swej o jczyzny od im p e ria lis tó w “ .

N iko la  Sanduło icicz

(z prasy)
T ito  o trzym ał z USA transport pałek gumowych
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K U L T U R A  I S Z T U K A

JA N  M AN U G IEW IC Z

NARODOWE ZBIORY LUDOZNAW CZE I  IC H  ZADANIE

Polska m ia ła  p iękne k a r ty  w  dzie jach badań w łasnej k u ltu ry  e tn i
cznej. Warszawa, w  la tach zaborów  pozbawiona narodowego u n i
w e rsy te tu  i  państwowego' mecenatu nad rozw o jem  nauki, w ykaza ła  
s ię  dużą w yda jnością  te jże  p ro d u k c ji naukow ej. B y ł czas w  końcu 
ubiegłego1 w ie ku  k ie d y  stanow iła  ona jeden z najczynnie jszyich na 
świeciie ośrodków m y ś li naukow ej na  po lu  zagadnień ludoznaw 
czych, a wychodzące w  W arszaw ie czasopismo1 etnograficzne ,,W isła  
uchodziło  za na jlep ie j redagowane w  Europie.

R o z w ija li działalność w  W arszawie O s k a r K o lberg  i  Jan K a r ło 
w icz, dwa f i la ry , na  k tó rych  w sp ie ra ł się po lsk i ruch  ludoznawczy. 
T rzydz ieśc i k i lk a  tom ów  w ie lk ie j m o n o g ra fii K o lbe rga  —  „L u d  P o l
s k i“  i  dwadzieścia roczn ików  „W is ły “  —  to  dorobek tych  czasów. 
W ydaw n ic tw a  te  zna lazły spory zastęp w spó łpracow n ików  wśród
społeczeństwa polskiego. , .

W  tych  la tach pe łnych  am b itnych  dążeń, m im o  trudności czyn io
nych  przez w ładze carsk ie  (b y ły  to  czasy rządów  Hubki), powstaje 
W arszawskie M uzeum  Etnograficzne. G rom adzi ono zb io ry  obra
zujące tra d ycy jn ą  k u ltu rę  ch łopów  polskich, a. nad to  dorobek lic z 
nych  po lsk ich  badaczy ludów  pozaeuropejskich, k tó rz y  szeroką fa 
lą  w  dobie popowstańczej rozeszli się po śwliecie i  wszędzie ch lubn ie  
rep rezen tow a li im ię  polskiego hum anizm u i  um iłow an ia  wolności..

W  ła tach m iędzyw o jennych  narodow e zb io ry  e tnograficzne n ie  
pow iększają się ta k  szybko. Is tn ie jące wówczas M in is te rs tw o  W yz
nań R e lig ijn ych  i  Oświecenia Publicznego n ie  zainteresowało się 
dziedziną m uzeałistyczną na po lu  e tnog ra fii. Jedyn ie  dz ięk i in d y 
w id u a ln ym  w ys iłko m  te j m ia ry  lu d z i ja k  K o lbe rg  i  K a rłow icz  pow
s ta ły  dwa now e muzea ludoznawcze w  Łodz i i  Katow icach.

W ojna  przerzedziła  po lsk ie  zb io ry  ludoznawcze, a najw iększe 
:z n ich  —  warszawskie —  spłonęły doszczętnie we w rześniu 1939 r. 
wraz. ze zbom bardow anym  gmachem.

Odbudowująca się energicznie W arszawa n ie  zapom niała o sw oim  
M uzeum  E tnogra ficznym . M yś l zgrom adzenia na  now o narodow ych 
zb io rów  ludoznawczych w  s to licy  pod ję ta  została w  końcu 1946 r . 
i  w  n iepe łne trz y  la ta  późn ie j ju ż  o tw a rto  w  prow izo rycznych  w a
runkach  p ie rw szy dz ia ł nowego' Muzeum.

M uzeum  K u ltu r  Ludow ych, ta k  się nazywa nowa in s ty tuc ja , 
m a  zadanie niebłahe: stw orzyć w  k ilk a  la t narodowe zb io ry  etno
graficzne, zadanie, k tó re  inne  sto lice  rea lizow a ły  przez całe stu 
lecia. M uzeum  o trzym a ło  ja ko  siedzibę na jha rdz ie j (malownicze te 
re n y  na pe ry fe riach  W arszawy, w  M łocianach tuż nad W isłą. Ma
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tam  powstać p iękny  narodow y pa rk  e tnograficzny, przeniesione 
tam  zostaną za b y tk i budow n ic tw a  drzewnego daw nej w s i po lsk ie j, 
a w  n ich  od tw orzony będzie daw ny ty p  życia  ludzk iego  z otacza- 
czaiacym. go p ięknem . Obok istn ie jącego na  tych  terenach zaby t
kowego pa łacyku  z X V I I I  w ie ku  s taw ia  się juz  dzisia j dalsze 
p a w ilony  wystaw ow e. Zna jdz ie  w ięc  pomieszczenie dawna .archi
te k tu ra  chat i  kościo łów  drew n ianych , urządzenia w nę trz  kostau 
m v, sprzęt dom ow y i  cała pozostała dziedzina dawnej 
ch łopskie j.

Nasza ludow a a rch itek tu ra , sztuka plastyczna, kos tium y  —  to  
k u ltu ra  estetyczna najszerszej m asy narodu. Jakież znaczenie m ają 
te  słowa d la  k ra ju  i  rozproszonego po swiecne wychodźstwa? A rc h i
te k tu ra  w ie jska , daw ny s ty l p lastyczny życia  chłopa polskiego, w nę
trze  jego domu, jego s tró j -  to  dokum enty p ięknego dorobku  k u l
tura lnego, to  doświadczenie artys tyczne tysiącleci.

Sztukę ludow ą i  całą k u ltu rę  chłopską „o d k ry to “  stosunkowo n ie 
dawno, N ie  doceniano je j, bo b y ła  k u ltu rą  w a rs tw y  wowczas n ie - 
■piśmiennej, a w  rzeczach k u ltu ry  słowo pisane z, daw na p rz y w y k ło  
E T t ó o w a ć  jako  podstawę wszelkiego ro zw o ju  ku ltu ra lnego . 
W s k u S  T e g o , ustalonego tra d yc ją  um ysłow ą n ie p o ro zu m ie ń ^  
po p ros tu  n ie  dostrzegało się k u ltu ry  ch łopskie j, ta k  ja k  do ^ a s o w  
Galileusza n ie  dostrzegano pow ietrza, cihqc n im  oddyc y  y  ą 
następu jących po sobie pokoleń.

Zrozum ien ie  i  docenianie rozległego zakresu k u ltu ry  ludow ep 
rozw ijane j drogą ustną przez opowiadania, obudziło się za iedw i 
T S k u  k ra ia ch  m . dn i w  Polsce. U  nas rów nież zaczęła k ie łk o 
wać m yś l o oparc iu  nowoczesnej sz tu k i narodow ej na tra d y c ji lu  
dowej.

Skrzynia krakow ska na odzież
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Najm ocniej na tych m otywach oparta jest polsika sztuka d jo ia -
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Gorset K rakow iank i

cenią się w  im ponujące narodow e muzeum k u ltu ry  podstawowej. 
G rupa asystentów  M uzeum  przeszukuje k ra j w zd łuż  i  wszem, w y n a j
du jąc  okazy dawnej k u ltu ry  a rtys tyczne j chłopów.

N ie  m nie jsze zadania w id z i p rzed soibą M uzeum  na po lu  szerzenia 
odrodzenia k u ltu ry  estetycznej w  k ra ju . O drob ien ie  s tra t poniesio
nych  przez k u ltu rę  polską w  d ru g ie j po łow ie  ubiegłego i  (bieżącego 
stu lec ia  w sku te k  n a p ływ u  bezdusznych fo rm  kosm opo lityzm u —  to  
g łó w n y  cel Muzeum  K u ltu ry  Ludow e j. P rąd unarodow ien ia  i  ueste- 
tyczniienia s ty lu  życia  polskiego s ta je  się coraz powszechniejszy 
i  p rze jaw ia  się zgodnie w  p ra w ie  ca łym  p o lsk im  życ iu  a rtys tycznym .

Jest to  z jaw isko  zasadniczo odimienne od tego, k tó re  się obserw uje  
w  k ra ja ch  E uropy zachodniej i  A m e ryk i, gdzie kosm opo lityzm  
św ięc i 'tr iu m fy , a upadek k u ltu ry  estetycznej jes t zastraszający. Do
tyczy  to  naw e t k ra jó w  o stare j i  p iękne j n iegdyś tra d y c ji a rtys tycz
nej, j*ak F ranc ja  i  W łochy. Upowszechnienie i  odrodzenie „s z tu k i na 
codzień“ , przede w szys tk im  w ięc k u ltu r y  w nę trza  m ieszkalnego 
d la  szarego człow ieka i  k u ltu ry  w nę trza  publicznego*, mogło* b yć  
osiągnięte tylko- dz ięk i n a w ro to w i do p iękne j sztuk i ludow e j.

Z tego co ju ż  dz is ia j się ro b i m ożna w yprow adz ić  regułę, że po lsk i 
a rtys ta , a lbo (in te ligent ko rzys ta jący  ze źróde ł k u ltu ry  ludow e j, m ie 
szka w  otoczeniu -skromnym, ale urządzonym  o- w ie le  k u ltu ra ln ie j 
od m ieszkań pe łnych  nalecia łości m ieszczańskich w  k ra jach  zacho
dnich. T u ta j zw iązane z cz łow iekiem  b lis k ie  sercu piękno* tk a n in y  
i  ce ram ik i, ta m  p re tens jon a lny ,. sz tyw n y  banał m echanicznie pow ta 
rzanych w zo rów  klasycznych czy m auretańskich , bana ł sz tu k i n a j
zupe łn ie j obcej i  n iezrozum ia łe j d la  m ieszczańskiego snoba. Jest to  
sztuka w  najdoskonalszych pom n ikow ych  przykładach, a  w ięc n ie  
nadająca się do kup ieck ich  czy fabrykam ckich pokoi, n ie  codzienna, 
n ie  konsum pcyjna.

Z  tego, że w  k ra ju  pow sta ła  ju ż  daw nie j, a dziś ro z w ija  się sztuka 
ludowa, rew e lacy jna  przez swą prostotę, że p ro m ie n iu je  ona daleko,
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że stw arza nam  dobrą sławę, w y p ły w a  n o w y  sens. Niespodziewaną 
m is ję  uzysku je  wychodźstwo. Może om> stać się pośredn ik iem  m ię
dzy dojrzew ającą k u ltu rą  nowego, swojskiego i  p ięknego s ty lu  życia, 
a obconarodowym  środow iskiem , u w a ln ia jąc  się od poczucia niższo^ 
ści, k tó re  tak  gnębiło  masy w ychodźstwa w  daw nych latach.

G orącym  pragn ien iem  M uzeum  K u ltu r  Ludow ych  jest rozszerze
n ie  jego d z ia łalności na ośrodki wychodźcze.

G dy ch łop i polscy w  najc ięż
szych d la  o jczyzny latach szli 
szukać chleba u obcych, szczę
śliwszych narodów, n ie  zdaw ali 
sobie sprawy, że zos taw ili za 
sobą cenne środow iska k u ltu 
ra lne. Czyż góra l podhalań
ski, gdy p ły n ą ł na m iędzy- 
pokładzie transa tlan tyku , w ie 
dział, że jego dawna chata i  po
b lis k i kośció łek b y ły  pe rłam i a r
c h ite k tu ry  drew n iane j, czy 
m ógł wówczas to samo myśleć 
em ig ran t Kaszub, albo czy m o
g ły  przew idzieć ku rp ia n k i, że 
p iękne tk a n in y  z ich  w iosek 
zachwycą przyszłych estetów w  
k ra ju  i  za granicą. M us im y re 
w indykow ać w ychodźstw u jego 
utracone dobra k u ltu ra ln e  na
w e t wówczas, gdy na skutek 
ciężkich w a runków  zapomniało 
ono wspólnego języka; m usim y 
zadziw ić je  a rtys tyczn ym i w a r
tościam i narodu i  uchron ić 
przed dalszym odryw an iem  się 
od polskości.

W ychodźstwo tęskn i do w ła 
snej k u ltu ry  ludow e j, p rzy jm u je  
chętnie w szelkie dzieła te j sztu
k i. Trzeba, aby o trzym ało  je  
w  najlepszym  rodza ju  i  aby zostało uświadom ione, że są to n ie  ty lk o  
rzeczy cenne 'dla Polaków, ale że m a ją  one też w ysoką wartość 
ob iek tyw ną  i  mogą stać się sp raw nym  narzędziem  po lsk ie j m is ji k u l
tu ra ln e j w śród obcych. M us im y walczyć o ito, aby dom p o lsk i na 
obczyźnie, naw et na jb iedn ie jszy, s ta ł się w yraz ic ie lem  polskiego 
s ty lu , aby oddz ia ływ a ł na obcych i  u trz y m y w a ł ich  w  poszanowaniu 
d la  polskości.

Ten tan i, sch ludny kom fo rt, pełen czaru estetycznego, ja k im  
obdarzyć m ożem y rodaków  na obczyźnie, stanie się bez w ą tp ien ia  
na jszlachetn ie jszym  środkiem  pod trzym an ia  narodow ej w spó lno ty  
i  pow ażnym  w k ładem  po lsk im  w  ogó lny awans cyw iliza cy jn y .

Jan M anugiew icz

B ia ła  sukmana krakow ska tzw. koś 
ciuszkowska. Obok „k rakuska “  

(czapka z paw im ''p iórem )
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A D A M  G ALIS

LITERATURA RADZIECKA SPADKOBIERCZYNIĄ TRADYCJI 
REWOLUCYJNO - DEMOKRATYCZNYCH  

W IELK IEJ LITERATUR Y ROSYJSKIEJ

W ie lka  Socja listyczna R ew olucja  Październ ikowa b y ła  punktem  
zw ro tn ym  d la  każdej dz iedziny życia społeczeństwa ludzkiego. Ł a 
m iąc stare fo rm y  ustro jow e, tw orząc państwo nowego typu , arm ię 
nowego typu , w ychow u jąc człow ieka nowego typu , zrew olucjon izo
w a ła  życie lite ra tu ry  i  sztuki, do ta rła  do najg łębszych pokładów  psy
cho log ii tw ó rcy  -  producenta dzie ł artystycznych.

Nasze pokolenie jes t św iadkiem  re w o lu c ji w  procesie k u ltu ro tw ó r
czym. Jesteśmy św iadkam i epokowego z jaw iska  w  dzie jach rozw o ju  
ku ltu ra lneg o  ludzkości, k ie d y  sztuka i  lite ra tu ra  jednego narodu w  ca
łości, w  ca łym  bogactw ie fo rm  i  treści, w  całej masie producentów  
w artości artystycznych, pisarzy, m alarzy, m uzyków  z pełną św iado
mością swej m is ji h is toryczne j s łuży spraw ie w szystk ich  lu d z i pracy 
na ca łym  świecie, spraw ie poko ju  i  postępu.

Jest to lite ra tu ra  i  sztuka narodu socjalistycznego. L ite ra tu ra  i  sztu
ka  radziecka.

Zapładnia jąca tw órcza ro la  R ew o luc ji Socja listycznej w  sferze 
sz tuk i i  l i te ra tu ry  jes t dziś uznawana naw et przez na jba rdz ie j reak
cy jn ych  teo re tyków  sz tuk i św iata im peria listycznego.

Kogo lite ra tu ra  obozu im peria lis tycznego może przeciw staw ić 
twórczości G orkiego i  M ajakowskiego, A leksego To łs to ja  i  Fadiejewa, 
E renburga i  Szołochowa?

Jakie u tw o ry  na jem nych w y ro b n ikó w  p ió ra  ty p u  S artre ’a, M ille ra , 
Koestlera k ry ty k a  im peria lis tyczna  może zestawić z „C ich ym  Do
nem “ , „B ru s k a m i“ , „M ło d ą  G w ard ią “ , „B u rzą ” ?

Zachodni paten tow an i znawcy tzw . „duszy ro s y js k ie j“  u n ika ją  tego 
rodza ju  niebezpiecznych zestawień. K ie ru ją  za tru te  ostrze swej a n ty 
radzieckie j propagandy lite ra c k ie j w»sferę przeszłości, us iłu jąc  z ta r-  
tu fe ‘ow skim  uśm ieszkiem  przeciw staw ić lite ra tu rę  radziecką lite ra tu 
rze rosy jsk ie j X IX  w ieku . Patrzcie —  m ów ią k ry ty c y  z dodatków  l i 
te rack ich  „T im esa“  (czasopism lite ra ck ich  ju ż  w  labourzystow skie j 
A n g lii n ie ma) —  ja k  w ie lk i jes t D osto jew ski! Czy można —  krzyczą 
rzekom i obrońcy w ie lkośc i l ite ra tu ry  . rosy jsk ie j —  k tó regoko lw iek  
z p isarzy R osji Radzieckiej postaw ić obok autora „B ra c i Karam azo- 
w ych “ ?

W tó ru ją  ty m  głosom n a jm ic i propagandy am erykańskie j, n iedob it
k i  b ia łogw ardy jsk ie , „filo z o fo w ie “  i  „ k r y ty c y “  ze szkoły M ereżkow - 
skiego i  F iłosofowa, w yk łada jąc  uczenie przed m ik ro fo n a m i Głosu 
A m e ry k i o odgrzewanych poglądach Rozanowów i  Szestowów, b red
n iach m istycznych służących w  istocie rzeczy nag im  interesom  obozu 
podżegaczy wojennych.

System atyczny, zaw zię ty a tak tych, z przeproszeniem, znawców l i 
te ra tu ry  rosy jsk ie j na lite ra tu rę  radziecką n ie  jest n iczym  innym , ja k  
ty lk o  zorganizowanym  przez Pentagony i  B ia łe  D om y odcink iem  w a l
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k i  ideologicznej z im nej w o jn y . A  jednym  z u lub ion ych  sposobów p ro 
pagandy im peria lis tyczne j i  je j te o ry je k  lite ra ck ich  —  to  próba oder
w ania lite ra tu ry  radzieckie j od je j pn ia  narodowego, od w ie lk ie j l i te 
ra tu ry  rosy jsk ie j X IX  w ieku.

N ie uda się jednak fak to rom  fa b ryka n tó w  „com icsów “  u ta ić  i  prze
m ilczeć fak tu , że lite ra tu ra  radziecka z dum ą narodową i  m iłością  na
w iązu je  do tra d y c ji w ie lk ie j lite ra tu ry  rosy jsk ie j X IX  w ieku . N ie  do 
te j oczywiście, o k tó re j trą b ią  Nabokowow ie z BBC, lecz do te j, k tó rą  
reprezentu je  w  oczach postępowej ludzkości twórczość poetów-deka- 
b rys tów , dzieła Puszkina, Lerm ontow a, B ie lińskiego, N iekrasowa, 
Hercena, D obrolubowa, Czernyszewskiego, S a łtykow a -  Szczedrina, 
K o ro lenk i, Tołsto ja, Czechowa, G orkiego i  całej p le jady  p isarzy ro sy j
skich, bo jo w n ikó w  o lepsze ju tro  swego narodu, o lepsze ju tro  czło
w ieka  p racy na ca łym  świecie.

L ite ra tu ra  radziecka, ukszta łtow ana przez W ie lką  Socjalistyczną 
R ew olucję  Październ ikową, ukszta łtow ana przez w ie lk ic h  m yś lic ie li, 
Len ina  i  S ta lina, k ie row ana przez tw órczą m yś l p a r t i i bo lszew ickie j, 
p a rty jn a  lite ra tu ra  radziecka wiąże się n iez liczonym i n ićm i z przebo
gatą przeszłością k u ltu ra ln ą  narodu rosyjskiego z jego rew o lucy jnym , 
postępowym  nurtem .

M ów ić  o lite ra tu rze  radzieckie j można ty lk o  w  oparciu  o zagadnie
n ia  specy fik i postępowej l ite ra tu ry  rosy jsk ie j X IX  w ieku , o je j na jis 
to tn ie jsze cechy narodowe. W  ty m  św ie tle  cała nowość, siła  i  p iękno 
współczesnej radzieckie j lite ra tu ry  rosy jsk ie j o trzym u je  pe łn ię  barw .

N ow atorstw o l ite ra tu ry  radzieckie j jes t w  proste j l in i i  związane 
z p rekursors tw em  je j antenatów, z dem okratyczno -  rew o lucy jną  tra 
dyc ją  lite ra tu ry  rosy jsk ie j, od k tó re j „m ęd rcy  zachodu“  u s iłu ją  się 
odżegnać im ionam i Dostojewskiego czy innych.

W łodz im ierz  L e n in  i  Józef S ta lin  raz na zawsze o b a lili reakcyjne 
teorie  o jedności k u ltu ry  narodowej w  okresie panowania burżuaz ji. 
W a lka  klasowa toczyła  się i  toczy w  społeczeństwie b u rżuazy jnym  na 
fronc ie  k u ltu ra ln y m  z taką samą ostrością, ja k  w  każdej inne j dziedzi
nie. W  w y n ik u  te j w a lk i rodzą się w  łon ie  jednego narodu dw ie  k u ltu 
r y  narodowe. Większość narodu, masy pracujące i  w ytw arza jące, są 
w y tw ó rca m i p raw dz iw e j k u ltu ry  narodowej. K a p ita ł, k tó ry  nie zna 
o jczyzny, rodz i „k u ltu rę “  zdrady narodowej i  zaprzaństwa.

P rzedstaw ic ie lam i p raw dz iw ie  narodowej k u ltu ry  są działacze de
m okratycznego ruchu  wyzwoleńczego, w yraz ic ie le  nastro jów  i  p rag
n ień w yzysk iw anych  i  uciem iężonych mas ludow ych.

Zw ycięstw o W ie lk ie j Socja listycznej R ew o luc ji Październ ikow ej 
by ło  równocześnie zwycięstwem  dem okratyczne j, socja listycznej k u l
tu ry . Socjalistyczne narody ZSRR tw orzą  i  ksz ta łtu ją  swą nową, na
rodowa w  form ie , a socjalistyczną w  treści je d n o litą  ku ltu rę .

D. B łagoj, w y b itn y  radziecki h is to ryk  lite ra tu ry , puszkinolog, od
znaczony sta linow ską nagrodą lite racką , ogłosił ostatnio w  teoretycz
n ym  i  p o lityczn ym  organie C K  W KP(b) „B o lszew ik “  (n r 18 z wrześ
n ia  1951 r.) a r ty k u ł za ty tu łow any „Narodowe, charakterystyczne ce
chy lite ra tu ry  ro sy jsk ie j“ .
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D. B łagoj, w  oparciu  o klasyczne prace J. S ta lina  o kw e s tii narodo
w ej i  o zagadnieniach językoznawstwa, ana lizu je  tzw . specyfikę k u l
tu ry , a w ięc i  l i te ra tu ry  narodowej wskazując, że konieczne jest roz
różnian ie  w  specyfice lite ra tu ry  narodowej tego, co postępowe i  tego, 
co reakcyjne. Pierwsze określa B łago j jako  „ro zu m “  narodow y, prze
c iw staw ia jąc go narodow ym  „przesądom “ . P ierwsze —  to grupa cech 
narodow ych zw iązanych z zasadniczym i in teresam i w iększości naro
du, d rug ie  w iąże się i  s łuży egoistycznym  interesom  klas w yzysku ją 
cych.

Im  bardzie j przodująca, h is toryczn ie  postępowa jes t ta  czy inna  k la 
sa lu b  w ars tw a  społeczna, w  ty m  w iększym  stopn iu  staje się ona 
w  danym  momencie h is to rycznym  nosicie lką „ro zu m u “  narodowego. 
To posłann ictw o spe łn ia li działacze re w o lu cy jn e j b u rżuaz ji we F ran 
c ji X V I I I  w ieku , a w  Rosji, na początku X IX  stu lecia rew o luc jon iśc i 
szlacheccy —  dekabryści.

W ręcz p rzeciw n ie  —  m ów i dale j D. B łago j —  rzeczn ikam i „przesą
dów “  narodow ych są reakcy jne  w a rs tw y  społeczne, us iłu jące wznieść 
te „przesądy“  na piedesta ł rzekom ych charakte rystycznych  cech naro
dowych.

N aw iązu jąc do p racy Józefa S ta lina  o językoznaw stw ie  B łagoj 
stw ierdza, że „na jw ażn ie jszym  sk ładn ik iem  specy fik i narodowej l i te 
ra tu ry  p iękne j jes t język, stanow iący zarówno ogólnonarodowy śro
dek porozum ien ia członków  danego narodu, n ierozerw a ln ie  złączony 
z ich  m yślen iem  i  będący orężem w a lk i i  rozw o ju  danej społeczności 
narodowej. Język stanow i jednocześnie m a te ria ł narodowej sztuk i 
słowa z jego specyficznym i —  w łaśnie d la  danego narodu —  sposoba
m i w yrażan ia  się i  środkam i w yrazu, system am i s ty lis tyczn ym i itd .“

Sam ję zyk  jednak nie w ystarczy, b y  a rtystyczna twórczość lite ra c 
ka b y ła  narodowa, to  znaczy w yraża ła  jakościowe cechy cha rak te ry 
styczne danego narodu. P rzyk ładem  mogą być lite ra tu ra  angielska 
i  am erykańska, tworzone w  ty m  samym języku , a będące dw iem a róż
n ym i lite ra tu ra m i narodow ym i.

D. B łagoj stw ierdza, że specyfika narodowa lite ra tu ry  jest w  zna
cznym  stopn iu  związana z tem atyką  narodową, z odbiciem  życia da
nego narodu. A le  i  to  n ie  w ysta rczy —  w ed ług  B łagoj a —  by dzieło 
sz tuk i stało się narodow ym  w  pe łnym  sensie tego słowa.

„Z e  szczególną siłą  i  wyrazistością  —  pisze D. B łagoj —  u ja w n ia  się 
specyfika narodowa twórczości pisarza wówczas, gdy cechuje ją  od
rębność cech psychicznych danego narodu, w yrażonych  w  swoistości 
jego k u ltu ry , a w ięc w  swoistości jego l ite ra tu ry  p ię kn e j“ .

D. B łago j podkreśla, że ów  uk ład  psychiczny, czy li, inaczej mówiąc, 
charak te r narodow y n ie  jes t jakąś m istyczną kategorią  ponadczaso
wą, lecz kategorią  historyczną, rodzącą się, ja k  wszystko w  życ iu  lu 
dzi, na określonej bazie m a te ria lne j.

S fo rm u łow a ł tę podstawową tezę Józef S ta lin  w  swej p racy „M a rk 
sizm  a kw es tia  narodow a“ . „A le  czym jes t charak te r narodow y, je ś li 
nie odbiciem  w arunków  życia, je ś li n ie koncentratem  w rażeń o trzy 
m anych od otaczającego środowiska?“  l ) •)

•) J. W. S ta lin  „D zie ła “ . Książka i  Wiedza T. I I  str. 307.
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W yn ika  z tego, że n ie  m istyczne kategorie pokory, „ f ilo z o fia “  c ie r- 
p ię tn ic tw a  i  jego rzekomo oczyszczającej s iły  cechuje naród rosy jsk i, 
lecz te  cechy w o li, odwagi, w y trw a łośc i, pa trio tyzm u , k tó re  na rodz iły  
się w  walce z na jazdam i w rogów  zew nętrznych i  ciem ięzców obszar- 
niczo -  kap ita lis tycznych .

N ie  R asko ln ikow  i  Sonia M arm eładow a —  u p io ry  dostojewszczyz- 
ny —  Są nosic ie lam i is to tnych  cech psych ik i narodu rosyjskiego, lecz 
Rachm etow w  pow ieści M ik o ła ja  Czernyszewskiego „C o rob ić “ .

W niosek stąd, że ca ły w rzask im peria lis tyczne j k r y ty k i  lite ra ck ie j 
o rzekom ym  oderw an iu  rosy jsk ie j l ite ra tu ry  radzieckie j od pn ia  na
rodowego, od tra d y c ji l i te ra tu ry  rosy jsk ie j jes t fałszem po litycznym , 
jest chw ytem  w  z im nej w o jn ie  ideologicznej, narzuconej św ia tu  przez 
now ych pre tendentów  do panowania nad n im .

Treść po lityczna  ow ych b iadań jes t jasna, ja k  jasne jest to, kom u 
służy i  kom u b y ła  i  jes t potrzebna „ f ilo z o fia  p oko ry “  i  „oczyszczającej 
s iły  c ie rp ien ia “ .

Rosyjska lite ra tu ra  radziecka jest d la  obozu im peria listycznego 
przedm iotem  n ienaw iśc i w  ta k im  samym stopniu, w  ja k im  d la  setek 
m ilio n ó w  lu d z i na ca łym  świećie jest przedm iotem  m iłośc i i  szacunku, 
jako  rzeczniczka ich  interesów , jako  bo jow niczka o pokój i  szczęście 
człow ieka.

*  . **

Rosyjska lite ra tu ra  radziecka jest kon tynua to rką  narodowej lite ra 
tu ry  rosy jsk ie j. Św iadczy o ty m  cała je j specyfika, język, tem atyka 
narodowa, specyficzne e lem enty psych ik i je j bohaterów, je j p a tr io 
tyzm  i  realizm .

L ite ra tu ra  W ie lk ie j Socja listycznej R ew o luc ji Październ ikow ej 
jes t dalszym  ciągiem  w ie lk iego  dzieła rea lis tów  rosy jsk ich  X IX  w ie 
ku, dzie ła p le jady  w ie lk ic h  k ry tykó w -d e m o kra tó w . W  sferze rozw o ju  
ku ltu ra lneg o  innych  narodów  wchodzących w  skład w ielonarodowego 
Z w iązku  Radzieckiego p rzyn ios ła  R ew olucja  Październ ikow a potężny 
s trum ień  rozw o jow y w  specyfice każdego z oddzielna narodu.

C en tra lny  n u r t rozw o jow y lite ra tu ry  rosy jsk ie j uzupe łn ia ją  n u r ty  
rozw ojow e lite ra tu r  narodow ych w  fo rm ie  i  socja listycznych w  tre 
ści, w iększych i  m nie jszych narodów  ZSRR.

Obalenie przez pa rtię  bolszewicką, przez Józefa S talina, lewacko - 
sekciarskich te o r ii w  lite ra tu rze  i  językoznaw stw ie , stało się podw a li
ną dalszego ro z k w itu  lite ra tu ry  radzieckie j, narodowej, pa trio tyczne j 
i  in te rnac jona lis tyczne j.

Bohaterem  lite ra tu ry ' radzieckie j są ludzie  pracy. W ie lk i w spół
tw órca  lite ra tu ry  radzieckie j M aksym  G ork i m ów i na p ie rw szym  
zjeździe p isarzy radzieckich: „...Jako głównego bohatera naszych ksią
żek pow inn iśm y w yb rać  pracę, t j .  człow ieka, k tó ry  pow sta ł z proce
sów pracy, k tó ry  u  nas jest uzb ro jony w  całą potęgę współczesnej te 
chn ik i, człow ieka, k tó ry  z ko le i spraw ia, że praca staje się lżejsza, ba r
dzie j w ydatna, k tó ry  podnosi ją  do poziom u sztuki. P ow inn iśm y nau
czyć się trak tow ać pracę jako  twórczość“ . 2) *)

*) M aksym  G o rk i „W ybór a rtyku łó w  publicystycznych“ . Książka i  Wiedza 
Warsz.awa 1950 s tr. 403.
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L ite ra tu ra  radziecka p rzyn ios ła  wspaniałe rozw in ięc ie  te j tezy 
Twórczość M ajakowskiego, bohaterow ie książek M ik o ła ja  O strow 
skiego, Furm anowa, Fadie jewa, Ażajewa, Babajewskiego i  ty lu  in 
nych pisarzy radzieckich są ludźm i p racy i  w a lk i, p a tr io ta m i i  in te r
nacjona listam i, bo jo w n ika m i o szczęście narodu rosyjskiego, narodów 
ZSRR, lu d z i p racy na ca łym  świecie.

D latego w p ły w  lite ra tu ry  radzieckie j na postępowy n u r t lite ra tu ry  
św iata jest w ie lk i i  decydujący. Postępowy n u r t l ite ra tu ry  różnych 
narodów  ksz ta łtu je  się w  prom ien iach twórczego, insp iru jącego w p ły 
w u  w ie lk ie j l ite ra tu ry  radzieckie j. Poezja M ajakow skiego in sp iru je  
i  zapładnia twórczość Pabla N erudy i  Nazim a H ikm eta , Ju liana  T u 
w im a  i  W ładysław a Broniewskiego, Johannesa Bechera i  E richa  W ei- 
nerta, Aragona, E luarda, Jorge Am ado oraz Rzezacza i  Pujm anow ej.

Twórczość Gorkiego i  wychowanego przezeń pokolen ia prozaików  
radzieckich  jest m is trzyn ią  sztuk i M arc ina  Andersena -  Nexo, H ow ar
da Fasta, Ju liusza Fuczika i  ty lu  innych  p isarzy różnych narodów.

U  źródeł dalszego rozw o ju  lite ra tu ry  radzieckie j, bo jow n iczk i o po
kó j i  szczęście człow ieka, sto i śmiałe, nowatorskie, oparte na przesłan
kach f ilo z o fii m arksistowsko -  len inow sk ie j w ie lk ie  m arzenie o lep
szym ju trze  całej ludzkości, marzenie, o k tó ry m  W łodz im ierz  Len in  
pow iedzia ł:

„...G dyby  człow iek b y ł zupełnie pozbaw iony zdolności m arze
nia, gdyby nie m ógł od czasu do czasu wybiegać naprzód i  w  w yo 
braźn i przyglądać się ca łkow item u i  wykończonem u obrazow i te 
go tw o ru , k tó ry  dopiero kszta łtować się będzie w  jego rękach  —  
gdyby tak  było , to zupełnie n ie mogę w yobraz ić  sobie, co pobu
dzałoby człow ieka do przedsiębrania i  doprowadzenia do końca 
w ie lk ich  i  męczących prac w  dziedzinie sztuk i, nauk i i  życia p ra k 
t y c z n e g o 3)

Zrodzone z marzeń i  w a lk i pokoleń o fia rnych  b o jo w n ikó w  rew o lu 
c jon istów  rosy jsk ich  Socjalistyczne Państwo Radzieckie, zrodzona 
z m arzeń i  p racy pisarzy, k ry ty k ó w  i  działaczy k u ltu ry  radziecka k u l
tu ra  i  l ite ra tu ra  są rzeczn ikam i nowych, w span ia łych  marzeń rea lizo
w anych  w  naszych oczach.

Rosną gigantyczne, pokojowe budow le kom unizm u. Rośnie i  roz
k w ita  sięgająca w ie lk im  m arzeniem  do poko jow e j, tw órcze j przyszło
ści całej ludzkości lite ra tu ra  radziecka— bojow n iczka  o pokój i  szczę
ście Człowieka.

Adam  Galis

3) „L en in  o lite ra tu rze “ , a rtyku ły  i fragm enty Książka 1947, str. 44.
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I N F O R M A C J A  A K T U  A L N A

KR Y S TY N A  WROCHNO

SERCE STOLICY — M DM

Rząd domów szarych „u p ię k 
szonych“  secesyjnym i ozdobami 
dokoła- okien. W ysokie bram y. 
Schody fro n to w e  z g ipsow ym i 
an io łam i we w nękach na pó ł- 
p ię trach  i  różam i z m atowego 
szkła na szybach okien. Schody 
kuchenne brudne, zaniedbane, 
z w ydep tan ym i d re w n ia n ym i 
stopniam i. P odw órka ., wąskie 
ja k  studnie. Od fro n tu  sklepy, 
restauracje, kaw ia rn ie .

Tak w yg ląda ła  przed w o jną  
u lica M arszałkowska, handlowe 
cen trum  kap ita lis tyczne j s to li
cy. W  m ieszkaniach od fro n tu , 
tych, do k tó rych  w chodziło  się 
po m arm urow ych  schodach w y 
łożonych czerw onym  chodni
k iem , m ieszkała „śm ie tanka“  
mieszczańska W arszawy: kupcy, 
adwokaci. W  oficynach u rzędn i
cy u s iłu ją cy  s ty le m  życia  do
równać „e lic ie “ . Gdzieniegdzie 
sutereny za jm ow a ł szewc lu b  
ślusarz.

Ciasno, chaotycznie zabudo
wana, wąska u lica  już  przed 
w ojną ń ie  mogła sprostać po
trzebom  ko m u n ika cy jn ym  ros
nącego m iasta, a le o przebudo
w aniu  M arsza łkow skie j n ie 
mogło być m ow y —  uniem oż
liw ia ło  ją  p raw o własności.

Po w o jn ie  M arszałkowska b y 
ła jedną z na jba rdz ie j z ru jn o 
w anych u lic  sto licy. W  mo
mencie, gdy pow staw a ły  p ro 
je k ty  odbudow y W arszawy, 
prob lem  cen trum  m iasta doma
gał się rozw iązania.

„N o w a  W arszawa n ie  może 
być pow tórzen iem  daw nej, n ie  
może być popraw ionym  jedyn ie  
pow tórzen iem  przedwojennego 
zb iorow iska p ryw a tn ych  in te re 
sów kap ita lis tycznego społe
czeństwa“  —  pow iedz ia ł P rezy
dent Bolesław  B ie ru t na I  ko n 
fe re n c ji warszawskie j o rgan i
zac ji p a rty jn e j.

Odbudowa W arszawy, s to licy 
Państwa Ludow ego pow inna 
w  a rch itekton iczne j fo rm ie , 
w  rozp lanow aniu  m iasta odpo
w iadać now e j treści. C entrum  
socjalistycznego m iasta m usi od
dawać ten now y charak te r W ar
szawy, jako  sto licy.

W  m arcu 1950 roku  powstała 
koncepcja budow y M D M , jako 
w ie lkom ie jsk iego  ośrodka nowo
czesnych sklepów, teatrów , k in , 
res tau rac ji i  kaw ia rń , a jedno
cześnie najw iększego ośrodka 
robotniczego.

W  W arszawie kap ita lis tyczne j 
w  cen trum  m iasta kró low a ła  
n iepodzie ln ie burżuazja. Robot
n icy  zepchnięci b y li na przed
mieścia. W  nowej Warszawie, w  
samym je j sercu zamieszkają ro 
botn icy.

Koncepcja by ła  bardzo trudną  
do przeprowadzenia, ogromne 
trudności stwarzała bow iem  ko
nieczność budow y całej nowej 
dz ie ln icy  w  cen trum  istniejącego 
miasta.

W  s ie rpn iu  1950 roku  potężne 
radzieckie kopaczki u  zbiegu 
u lic  P iękne j i  M arsza łkow skie j 
zaczęły p rzygotow yw ać teren
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pod fundam en ty  p ierw szych 
domów.

Z n ik n ę ły  z M arsza łkow skie j 
p row izoryczne pa rte row e  dom - 
k i  mieszczące sk lepy p ry w a t
nych kupców . R unę ły  w ypa lone 
szkie le ty s ta rych  domów. 
W  rosnącej W arszawie, w  sa
m ym  je j sercu pow sta ł w ie lk i 
plac budowy.

M arszałkow ska D zie ln ica  
M ieszkaniowa obe jm u je  obszar 
śródmieścia od M okotow a do 
W ilcze j i  od A le i S ta lina  do Po
lite c h n ik i. W  M D M  powstaną 
trz y  nowe, p iękne place: m ię 
dzy Placem Z baw ic ie la  a P la
cem na  Rozdrożu, m iędzy P ięk
ną, Śniadeckich a Koszykow ą 
i  m iędzy Skolim ow ską a Rako
w iecką. W  M D M  koncen tro 
wać się będzie socja lis tyczny 
handel, życie  ku łitu ra lno -roz- 
ryw kow e . M D M  będzie stano
w ić  część w ie lk ie j a r te r ii ko 
m un ikacy jne j łączącej Śród
m ieście z M okotowem .

A  ja k  w yg lądać będzie M D M  
pod względem  je j przyszłych 
mieszkańców?

Już same m ieszkania, ich  
rozp lanow anie i  urządzenia sta
now ią  w yra z  tro s k i o człow ieka. 
Jasne, przestronne, słoneczne 
pokoje. Łaz ienk i. W ygodne, za
opatrzone w  zm yw ak i, szafk i i 
iszafeczki, kuchn ię . S za fy w  ścia
nach. Są naw e t garaże na  wóz
k i  dziecinne.

22 przedszkola i  14 żłobków  
zapewnią opiekę dzieciom  m a
tek  p racu jących. M D M  będzie 
m ia ło  60 sklepów, 8 w ie lk ich  
zakładów  żyw ien ia  zbiorowego,
5 urzędów  pocztowych, 3 szkoły 
zawodowe, 8 szkół podstawo
w ych, 8 aptek, 4 k ina , 4 te a try , i  
18 św ie tlic  i  k lubów .

B udow a M D M  zm ien i ca łko
w ic ie  daw ny w yg lą d  te j części 
m iasta. P rzy  n ow ym  placu 
u zbiegu M arsza łkow skie j, 
Śniadeckich i  Koszykow ej sta
ną 7-p ię trow e b lo k i i  16-p ię tro- 
w e wieżowce. U lica  N ow ow ie j
ska zm ien i się w  ale ję spacero
wą. M D M  będzie m ieć charak
te r m onum enta lny, reprezenta
cy jny .

B lo k i M D M -u  po stronie parzystej na odcinku między P iękną a p l. Zbaw icie la
(C A F  — fo t. Ż. W dow iński)
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22 lip ca  1955 ro k u  w  M D M  
mieszkać będzie 45 tys ięcy lu 
dzi. W  ty m  ce lu  trzeba w y b u 
dować 1 820 000 m 3 budynkó w  
m ieszkalnych, 290 000 m 3 skle
pów  i  lo k a li żyw ien ia  zb ioro
wego', 400 000 m 3 urządzeń 
usługowych, ośw ia tow ych i  
zdrow otnych, 210 000 m 2 no
w ych  u lic . Jest to  zam ierzenie 
przeszło s iedm iokro tn ie  w iększe 
n iż  budowa tra sy  W — Z.

Już dziś, po pó łto ra  ro k u  od 
m om entu rozpoczęcia budow y, 
czerw ień św ieżych m urów  
k re ś li zarys p rzyszłe j dz ie ln icy. 
Już dziś w  k i lk u  w ykończonych 
b lokach m ieszkają n o w i loka to - „  
rzy, re k ru tu ją c y  się przeważnie 
spośród robo tn ików , budow n i
czych socja lis tyczne j s to licy. 
Ogółem do 1 styczn ia  rb . 650 
rodzin  robo tn iczych  zamieszka

ło  w  M D M . W  budow ie  jest 
przedszkole, dwa ośrodk i zdro
w ia , szkoła.

P lan budow y M D M  je s t po
dzie lony na trz y  dw u le tn ie  eta
py. K ażdy etap —  to  oddanie 
do u ży tku  jednego kom p le tn ie  
wykończonego fragm en tu  no 
w e j dz ie ln icy. Obecnie trw a ją  
prace na  odcinku pom iędzy 
W ilczą i  P lacem  U n ii L u b e l
skie j.

Budowa M arsza łkow skie j 
D z ie ln icy  M ieszkaniowej postę
pu je  ta k  szybko naprzód, d la te 
go, że tem po je j sta le  przyśp ie
sza ofiarność, zapał i  tw órcza 
in ic ja ty w a  budowniczych. Na 
budowę p rzysz li s ta rzy w a r
szawscy m urarze  i  m łodz i 
chłopcy, d la  k tó ry c h  praca przy 
M D M  stała się szkołą zawodu.

Jednym z pierwszych lokatorów  pierwszego oddanego do użytku  w  lipcu  1951 r., 
bloku M D M -u  jest Stefan Jabłoński, ślusarz i  rac jona liza tor W alcowni M eta li 
Nieżelaznych „W arszawa", k tó ry  w raz z 5-osobową rodziną za jm uje 4-izbowe 

mieszkanie przy u l. P ięknej 11 m. 17.
Na zdjęciu: ob. Jabłoński z żoną i  synem w  swoim  mieszkaniu (fot. — WAF)
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W szystkich ich  po rw a ła  w ie l
kość i  rozm ach p lanu, k itó ry re 
a lizu ją  wznosząc świeże m u ry . 
Wszyscy rozum ie ją , że budu ją  
napraw dę d la  siebie, że tw o rzą  
p iękną, radosną przyszłość pow 
stającego z  ru in  m iasta.

C ieśla Tadeusz Tomaszewski, 
w y rab ia jący  przecię tn ie  ponad 
200 procent no rm y, w ie le  la t 
gn ieźdz ił się z żoną i  czworgiem  
dzieci w  j ednej izb ie  na przed
m ieściu. Od 22 lip ca  uib. r. 
m ieszka w  b loku  ld  w  M D M , 
gdzie za jm u je  2 poko je  z kuch 
n ią  i  łazienką, Z ok ien miesz
kan ia  c ieś li Tomaszewskiego 
w idać rusztow ania  budowy.

Tom aszewski dosłow nie  sam

sobie w ybudow a ł p iękny, now y 
dom. I  d latego on, a w raz z n im  
tysiące budow niczych M D M  
tak  dobrze rozum ie ją  sens bu 
dow y now ej dz ie ln icy  Warsza
w y. D latego ta k  szybko pną się 
w  górę p ię tro  za p ię tre m  nowe 
b lok i, d latego zgłaszane w n iosk i 
rac jona liza to rsk ie , zobowiązania 
b rygad  p ro d u kcy jn ych  usta
w iczn ie  p rzyb liża ją  te rm in  
ukończenia budowy.

22 lip ca  1955 ro k u  radosny, 
dum ny dzień św ię ta  Odrodze
n ia  W arszawa obchodzić będzie 
na placach M D M , w  sercu no
w e j, p iękne j socja listyczne] 
sto licy.

K rys tyn a  W rochno

K. A. S K A LS K I

REW IZJONISTYCZNA NAGONKA W NIEM CZECH ZACHODNICH

„W o jn a  n ie  jes t jeszcze za
kończona. Nadchodzi dzień, 
w  k tó ry m  odzyskam y naszą o j
cow iznę“ . S łowa te  zaczerpnięte 
są z u lo tk i ko lpo rtow an e j w  
Niemczech Zachodnich przez 
faszystowskich agentów. M ow a 
o re w iz ji g ran ic  i  w o jn ie  n ie  
je s t b yn a jm n ie j odoso ta ionym  
w ypadkiem . N ie  ta k  dawno 
rad io  północno -  n iem ieckie  o- 
św iadczyło w  zw iązku  z g ra n i
cą na  Odrze i  Nysie: „Z d a je  się 
zupełn ie  zbędine staw ian ie  
kw e s tii, czy można in n y m i 
środkam i, ja k  ty lk o  środkam i 
przem ocy zm ien ić to, oo zostało 
postanowione w  Ja łc ie  i  Pocz
damie. N a tu ra ln ie  można to 
zm ienić ty lk o  przem ocą“ .

Jeszcze w yra źn ie j w yp o w ia 
da się „Bad ische Z e itu n g “ : j 
„ N ik t  dz is ia j n ie  w ą tp i, że p ra 
wa przesiedleńców mogą być i

i p rzyw rócone ty lk o  drogą w o j-  
! n y “ .

N ie  są to pojedyncze głosy. 
Nagonka antypolska, organizo
w ana przez odwetow ców  w  
Bonn p rzy  ja w n y m  poparciu  
w ładz am erykańskich, wzmaga 
się coraz bardzie j. Nagonka ta 
n ie  ogranicza się zresztą jedyn ie  
do naszych Z iem  Zachodnich. 
Np. w  „S o lda tenze itu rig “  uka 
za ł się n iedaw no a r ty k u ł p t. 
„W schód p łon ie  w  naszych ser
cach“ . A u to r  a r ty k u łu  s tw ie r
dza, że „S udety , Czechy i  M o
ra w y  są odw iecznym i te renam i 
k u ltu ry  n iem ieck ie j. Praga 
Czeska jes t m iastem , z k tó 
ry m  zw iązany je s t los narodu 
niem ieckiego. Cieszyn, B rno  
i  B udzie jow ice  są to  m iasta, 
o łączności k tó ry c h  z  N iem cam i 
n ie  można w ą tp ić , gdyż sce- 
m entowana ona została k rw ią
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przelaną przez m ilio n y  N iem 
ców w  obron ie  w iecznego pa
nowania n iem ieckiego na z ie
m iach w schodnich“ .

To' samo pisze m n ie j w ięcej 
w  sw oje j broszurze p t. „C zy  
można obronić Europę“  h it le 
ro w sk i genera ł G uderian. W  
pe łn i so lida ryzu je  się z n im  m i
n is te r rządu w  Bonn Seebohm, 
k tó ry  ośw iadczył k ró tko , że n ie  
uznaje gran ic z r . 1937. N ie
w ą tp liw ie  p. Seebohm p rzychy 
la  się do zdania organu w ie lk ie j 
b u rżuaz ji „F ra n k fu r te r  A llg e 
meine“ , k tó ry  tw ie rd z i, że: te
reny N iem ieck ie j R e p u b lik i De
m okratyczne j to n ie  są N iem cy 
wschodnie lecz N iem cy środ
kow e“ . „N ie m cy  wschodnie za
czynają się na wschód od O dry  
i  Nysy, obe jm u ją  P rusy  
W schodnie, Śląsk, Pomorze oraz 
obydw ie  p ro w in c je  Prus Za
chodnich w raz  z Poznaniem “ .

W  ty m  sam ym  s ty lu  w ypo 
w iada ją  się osobistości o f ic ja l
ne rządu w  Bonn. M in is te r dla 
spraw  przesiedleńców L u ka - 
schek na o tw a rc iu  w  1951 r. 
p row okacy jne j w ys ta w y  pod 
nazwą „D eutsche H e im a t in  Os
ten “  w  obecności p rezydenta 
T r iz o n ii dra Heussa i  innych  
członków  rządu domagał sie nie 
ty lk o  re w iz ji g ran ic na  Odrze 
i  Nysie, ale i  p rzyw rócen ia  
N iem com  ziem  przyna leżnych 
do Rzeszy w  r. 1914. Obecny 
na te j uroczystości p rzew odni
czący „Ś ląskiego ziom kostwa 
przesiedleńców“  d r  R inke  
ośw iadczył: „N ie  pow inn iśm y 
zapominać k rzyw d y , ja ka  stała 
się nam  w  r. 1921. N ie  ustąp i
m y, dopóki K a tow ice  i  B y tom  
n ie  będą znowu w  granicach 
N iem iec.“

L e k tu ra  gazet zachodnio-nie- 
m ieckich w skazu je  na to, że n ie

m am y b yn a jm n ie j do czynie
n ia  w  tych  w ypadkach z n ie
odpow iedz ia lnym i w yskokam i, 
lecz m etodycznie zorganizowa
ną, przygotow aną akcją. W  te j 
a k c ji gazety schumacherowskie 
prześcigają się z prasą rządzą
cej „U n ii  Chrześcijańsko-De- 
m okra tyczne j“ .

P row okacy jne  zjazdy, wiece, 
m anifestacje, w ys ta w y  są na 
porządku dziennym . A k c ji pa
tro n u ją : p rezydent Heuss, ka n 
clerz Adenauer, znany nam  już  
Lukaschek, m in is te r do spraw 
ogólnoniem ieekich —  Kaiser 
oraz cz łonkow ie  rządu D olne j 
Saksonii, zna jdu ją cy  się na  liś 
cie zb rodn ia rzy  w ojennych , 
K o p f i  K ra ft,  n ie  licząc całego 
szeregu pom nie jszych osobis
tości.

O dw etow cy posuwają się do 
ta k  o rdyna rnych  p row okac ji, 
ja k : „w y b o ry  do senatu gdań
skiego“ , w ydan ie  wzorow anej 
na k ry m in a ln e j lite ra tu rz e  za
chodnie j „B ia łe j K s ięg i“  m a ją 
cej obrazować „Z b ro d n ie  Cze
chów w  Sudetach“  i  wreszcie 
p ro je k t p rzyznan ia  „przedsta
w ic ie lom  niem ieckiego Wscho
du“  p raw a rep rezen tac ji w

| Bundesrat.

I Jest rzeczą charakte rystycz-
|, ną, że p row okacy jne  zjazdy 

przesiedleńców są finansowane 
i  organizowane n ie  ty lk o  przez 
rząd boński, ale i  przez am ery
kańskie  w ładze okupacyjne. Tak 
np. podano do wiadomości, że 
A m erykan ie  dosta rczy li 2 tys. 
łóżek na „Z ja z d  Ś lązaków“ . 
O funduszach udzie lonych  na 
zorganizowanie te j p ro w o ka c ji 
prasa przezornie malczała. Na 
zjazd p rz y b y ł o fic ja ln y  przed
s taw ic ie l wysokiego kom isarza 
am erykańskiego M c Cloya.
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Zresztą samo stanow isko Mc 
C loya n ie  budz i żadnych w ą t
p liw ości. P rzem aw ia jąc do m ło 
dzieży n iem ieck ie j M c C loy uz
n a ł g ran icę na Odrze i  N ysie  za 
„n ie sp ra w ie d liw ą “ , a w ed ług  
in fo rm a c ji prasy angie lskie ] 
na ko n fe re n c ji m iędzy w yso k i
m i kom isarzam i okupacy jn ym i 
i  Adenauerem  przyrzeczone te 
m u ostatn iem u poparcie  d la  je 
go żądań w  spraw ie p rzyw róce
n ia  g ran ic z r. 1937 i  zezwolo
no m u na stopniowe w ysuw a
n ie  „da lszych żądań“ . P od trzy 
m any w  ten  sposób Adenauer 
ośw iadczył n iezw łoczn ie  w  paź
dz ie rn iku  1951 r., że „R ząd fe
de ra lny  n ie  uzna gran ic na  Od
rze i  N ys ie “ , w  czym  znalazł 
go rliw e  poparcie „opozycjon is
ty “  Schumachera.

K ie d y  większość narodu n ie 
m ieckiego zdecydowanie prze
c iw staw ia  się odbudow ie W ehr
m achtu i  n ow ym  aw antu rom  
w o jennym , w te d y  zaczyna się 
w ysuw ać m iraż  „p o w ro tu  do 
N iem iec“  naszych Z iem  Za
chodnich. W tedy  p róbu je  się 
pchnąć naprzód przygotow an ia  
w ojenne igrając na  an typo lsk ich  
uczuciach rew iz jon is tów  i  szo
w in is tów .

To są g łów ne cele re w iz jo n is 
tyczne j hecy; nonsensem bo
w iem  jes t uzasadnianie w zglę
dam i „gospodarczym i“  koniecz
ności p rzy łączen ia  do N iem iec 
po lsk ich  Z iem  Zachodnich. 
Ich  znaczenie d la  im p e ria lis 
tycznych  N iem iec polegało 
przede w szys tk im  na  tym , że 
b y ły  bram ą do agresji na

...dziś -  
anglosascy 
imperialiści

Dawniej Hitler...
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wschód. O to też chodzi n a j
bardzie j re w iz jo n is to m  n ie 
m ieck im  i  ich  am erykańskim  
mocodawcom.

Ja k ieko lw iek  b y  b y ły  ape ty
ty  Adenauerów , Lukiasichków 
i  M c C ioyów, m ożem y odpow ie
dzieć im  ty lk o  jedno: W y t y 
c z e n i e  g r a n i c  n a  O d r z e  
i  N y s i e  j e s t  a k t e m  
s p r a w i e d l i w o ś c i  d z i e 
j o w e j ,  j e s t  p o d c i ę c i e m  
k o r z e n i  a g r e s y w n e g o  
i m p e r i a l i z m u  p r u s k i e 
go', j e s t  p o w r o t e m  cło 
M a c i e r z y  z i e m  o n g i ś  
p r z e m o c ą  w y d a r t y  c h  
P o l s c e  i  S ł ó w  i  a f i
sz  c z y  ź n  i  e.
Na P o lskich Z iem iach Zachod
n ich  m ieszkają dziś Polacy. Jest 
to n ieodw raca lny proces h is to
ryczny. G ranica na  Odrze i  N y 
sie jes t n ienarusza lną g ran icą 
pokoju.

U zna ł to  w  całe j p e łn i lu d  
n iem iecki, uznała N iem iecka

R epub lika  D em okratyczna pod
p isu jąc z Polską u k ła d  o w y ty 
czeniu g ran icy  na Odrze i  N ysie 
i  o w ieczyste j p rzy jaźn i. A k t  ten 
oznacza p rzy jęc ie  przez demo
krac ję  n iem iecką, przez ca ły na
ród n iem ieck i p rzy jaznych  sto
sunków  z Polską, opa rtych  na 
w spólnej walce o pokop pracy 
nad u trw a le n ie m  poko ju , ja ko  
podstawowej zasadzie p o lity k i.

A ta k i na nasze granice za
chodnie są jednocześnie a takam i 
na N iem iecką R epub likę  Demo
kratyczną, są a takam i przec iw ko 
narodow i n iem ieckiem u, k tó re 
m u nowa w o jn a  m ogłaby p rz y 
nieść ty lk o  zagładę. G ranic na 
Odrze i  Nysie, jako  g ran ic  po
ko ju , b ron ią  w zrasta jące sta le  
s iły  obozu poko ju  ze Zw iązk iem  
Radzieckim  na czele. Z obozem 
ty m  so lida ryzu je  się ogromna 
większość narodu niem ieckiego, 
k tó ry  n ie  chce być m ięsem ar
m a tn im  d la  am erykańsk ich  im - 
pe ria lis tów .

N A R O D Y  W W A L C E  O P O K Ó J

H EN R YK PODOLSKI

Z ŻY C IA  PO LON II AM ERYKAŃSKIEJ

Odkąd p rzy jecha łem  do P o l
ski, słyszę podczas różnych  roz
m ów  o Stanach Z jadnoczonych 
często powtarzane przez s ta rych  
i  now ych p rzy ja c ió ł pytan ie : 
„J a k  reaguje Po lon ia  na p o lity 
kę rządu waszyngtońskiego 
w  spraw ie  re m iłita ry z a c ji N ie 
m iec Zachodnich?“

A b y  o trzym ać zadawalającą 
odpowiedź na powyższe pytan ie , 
należy sobie w p ie rw  przedsta
w ić  ogólną sytuac ję  w  Stanach 
Z jednoczonych. K ap ita lis tyczna  
„dem okrac ja “  am erykańska

stwarza ty le  ograniczeń, ty le  
w ięzów  krępu jących  wolność 
słowa i  p rasy oraz posługu je  się 
ta k  różno rodn ym i m etodam i na
c isku i  te rro ru , że w ie lk im  m a
som lu d o w ym  tru d n o  jes t poz
nać praw dę lu b  jasno w yraz ić  
swą w olę  i  życzenia. Z jedne j 
s trony, uk ryw ana  jes t przed 
masam i lu d o w y m i is to tna  
p raw da o różnych  k rokach  
przygotow aw czych, k tó re  do
p ro w a d z iły  do re m iłita ry z a c ji 
N iem iec Zachodnich oraz o kon 
k re tn ych  posunięciach w p ro -
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wadzających w  życie ponowne 
uzbro jen ie  bandytów  nazistow 
skich, z d rug ie j strony, ko n tro 
low ana przez podżegaczy w o
jennych  prasa i  ra d io  bębniące 
codziennie, że w sze lk ie  prze
c iw staw ian ie  się re m ilita ryza c  j i  
N iem iec Zachodnich jes t „n ie -  
pa trio tyczne “  i  „dopom aga ko
m un is tom “ .

Pogarsza sytuację  fa k t, że sa
le  nadające się na w iece i  ze
b ran ia  in fo rm acy jne  są albo 
kon tro low ane  przez ja w n ych  
reakcjon istów  bądź przez osob
n ików  zmuszonych do uległości 
przez władze, a decydujących 
o w ydaw an iu  pozw olen ia na  sa
le. W yn ik ie m  jest, że gdy  de
m okra tyczne organizacje po lo
n ijn e  u s iłu ją  organizować 
w  różnych osiedlach polsko- 
am erykańskich w iece lu b  ze
b ra n ia  napo tyka ją  następujące 
przeszkody:

1) N ie  można dostać odpo
w iedn ich  sal.

2) Reklam a w ieców  jes t 
ogrom nie  u trudn iona , gdyż p ra 
sa i  ra d io  odm aw ia ją  p rzy jm o 
w an ia  ogłoszeń.

3) Prasa reakcy jna  zamiesz
cza a rty k u ły , w  k tó rych  s tra 
szy Polaków, aby n ie  sz li na 
w iece „w y w ro to w e “  (protesto
w anie  p rzec iw  re m iłita ry z a c ji 
N iem iec Zachodnich jes t uw a
żane w  A m eryce  za „d z ia ła l
ność w yw ro to w ą “ ).

4) P o lic ja  s to i p rzy  w ejśc iu  
na  salę (k tó re  n ieraz uda je  się 
jednak dostać na w iec  lu b  ze
branie) i  uw ażn ie  n o tu je  naz
w iska  znanych im  osób.

G dy w  Paw tucket, w  Rhode 
Is land osiedlu po lsko-am ery- 
kańsk im  na wschodzie, w  k tó 
ry m  przeważa p rzem ys ł w łó 
k ienn iczy , postępow i działacze 
P o lo n ii u rz ą d z ili ma w iosnę ro -

k u  1951 w iec p ro testacy jny 
p rzec iw  re m iłita ry z a c ji N iem iec 
Zachodnich i  w  obronie igranie 
zachodnich, prasa reakcy jna  
przez k i lk a  d n i obrzucała 
oszczerstwami g łównego m ów 
cę, k tó ry m  m ia ł ibyć b y ły  sena
to r stanow y S tan is ław  Nowak. 
W  w y n ik u  tego ataku w  ostat
n ie j c h w ili odm ówiono sali. 
S terroryzow ano p rzy  ty m  do 
takiego stopn ia  zarząd sali, że 
og łos ił on w  prasie, iż  n ie  zda
w a ł sobie sp raw y z „kom un is 
tycznego“  cha rak te ru  w iecu.

Zaznaczyć należy, że gdyby  
n ie  zam kn ię to  sa li p rzed nosem 
p rzyb y łych  na w iec oraz gdyby 
n ie  s terroryzow ano p rzy  pom o
cy  oszczerczych a rty k u łó w  Po
lo n ii w  Pawtuickat, w iec  s ta łby 
się poważną m anifestac ją  poko
jow ą przec iw  re m iłita ry z a c ji 
N iem iec Zachodnich i  w  obro
n ie  Z iem  Zachodnich Polski.

Dodać trzeba, że re a kcy jn ym  
szpiclom  am erykańskim  pośpie
szy li z pomocą p rzyw ódcy  kon 
gresu P o lo n ii am erykańskie j, 
k tó rz y  posunę li się ta k  daleko 
w  pod łym  w ys łu g iw a n iu  się 
odbudow ującym  neonazistow
skie N iem cy, że p o tę p ili w iec 
z udzia łem  byłego senatora No
waka, jednego z w y b itn y c h  
przyw ódców  dem okratycznych 
P o lon ii A m erykańsk ie j.

G dy w  South Chicago odby
w a ł się w iec p ro tes tacy jny  
przeciw  re m iłita ry z a c ji N ie 
m iec Zachodnich, szef p o lic ji 
w ys ła ł k ilk a  ka re te k  p o lic y j
nych, k tó re  ustaw iono naprze
c iw  w ejśc ia  do sali, sam zaś 
p rz y b y ł do p iw ia rn i', zna jdu
jące j się pod salą, b y  p rzyg lą 
dać się uw ażn ie  wchodzącym  
na salę robo tn ikom . W reszcie 
nasłano na  w iec grupę obałam u- 
conych em igran tów , k tó rz y  n ie 
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dawno p rz y b y li z N iem iec. 
Zadaniem  ic h  m ia ło  toyć ro zb i
cie w iecu. Jednak n ie  pom ogły 
an i k a re tk i z po lic jan ta m i, an i 
sam szef p o lic ji,  an i wreszcie 
banda o tum an ionych  em igran
tów . W iec isię udał. Sala by ła  
pe łna ro b o tn ikó w  sta low n i. Ze
b ra n i entuzjastycznie: p rz y ję li 
w yw o d y  m ów ców  w zyw a jących  
do poparcia  P ak tu  P oko ju  
m iędzy p ięc iu  m ocarstwam i, do 
w a lk i p rzec iw  re m ilita ryza c j i  
N iem iec Zachodnich oraz rezo
lu c ję  w  obron ie  gran ic na 
Odrze i  Nysie.

Znane je s t na całą A m erykę  
m iasteczko H am tram ck za
m ieszkałe w  przeważające] 
większości przez Polaków . Za
rząd m ie js k i składa się z Pola
ków . Zdaw ałoby się, że n ie  po
w in n o  tam  być żadnych tru d 
ności w  urządzan iu  po lsk ich  
w ieców  i  zebrań pa trio tyczno  
-  dem okratycznych.

Tak jednak n ie  jest. Z  naka
zu ta jn e j p o lic ji federa lne j de
te k ty w i ham tram iocy zapisywa
l i  nazw iska obecnych na  w iecu 
urządzonym  w  m a ju  r . ub., 
w  rocznicę zw ycięstw a nad h i
tle ryzm em , oraz s traszy li tych, 
k tó rz y  w chodz ili na salę, że m o
gą się spodziewać n ie p rzy je m 
ności w  fab ryce  lu b  _ k łopo tów  
z po lic ją , je ś li n ie  w rócą do do
mu.

O to k ilk a  za ledw ie p rz y k ła 
dów te rro ru  stosowanego 

' w  „dem okra tyczne j“  Am eryce 
w  stosunku do P o lon ii, protes
tu jące j p rzeciw  pronazistow - 
sk ie j p o lityce  rządu waszyng
tońskiego.

W  Stanach Z je d n o c z o n y c h  
is tn ie je  spora liczba organ i
za c ji p o ls k ic h . O blicza się, że 
około 100 000 Po laków  i  Polek 
n a le ż y  do ró ż n y c h  z rzeszeń

b ra tn ie j pomocy. Pod nacis
k iem  aparatu rządowego w  Sta
nach Z jednoczonych wzmaga 
się faszyzacja tych  organizacji. 
Doszło do tego, że członkow ie 
o rgan izac ji po lsk ich  n ie  m ają  
n ic  do pow iedzenia o po lityce  
upraw iane j przez ich  p rzyw ód 
ców. Jeżeli członek organiza
c ji  odważy się wysunąć propo
zycję  niezgodną ze stanow is
k iem  m ałe j k l ik i  reakcy jnych  
przyw ódców , zostaje albo w y 
rzucony z szeregów organizacji 
albo oczerniony w  prasie reak
cy jne j. W  dodatku organ izu ją  
b o jko t tow a rzysk i jego -osoby, 
donoszą o n im  do zarządu fa 
b ry k i, gdzie pracuje, oraz n - 
po lic ję , um ieszczają go na  „ l iś 
cie pode jrzanych“ . T a k i czło
w ie k  wcale n ie  m us i być ko m u 
n istą  an i postępowym, aby paść 
o fia rą  w yże j w spom nianych lu b  
innych  repres ji, może naw et 
wyznawać bardzo konserw a
tyw n e  poglądy. W ystarczy, aby 
m yś la ł samodzielnie, aby  b y ł 
uczc iw ym  p a tr io tą  n ie  m ogącym 
się pogodzić z antypo lską  p o li
ty ką  rządu am erykańskiego, 
a już  jes t nap ię tnow any, zw a l
czany i  te rro ryzow any.

Rząd am erykańsk i zdaje so
b ie  sprawę, że w szystk ie  po
wyższe środk i te rro rys tyczne  
n ie  rozb iją  ruchu  pokojowego, 
zaostrza prze to  m etody te rro ru  
po licy jnego. Jedną z tak ich  me
tod jest deportowanie „n ie p ra - 
w om yś lnych“  oraz groźba ode
b ran ia  obyw ate lstw a tym , k tó 
rzy  są w yraz ic ie lam i poglądów 
dem okratycznych lu b  postępo
wych.

Oto k ilk a  fak tów , w y ja śn ia ją 
cych sytuację po lityczną  w  Sta
nach ¿jednoczonych.

W alka  z p o lity k ą  re m ilita ry 
zacj i  N iem iec Zachodnich na
po tyka  poważne trudności. M i
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m o to  m asy p o lon ijn e  n ie  po
p ie ra ją  te j p o lity k i i  zm us iły  
w szystk ie  organizacje do. po
tęp ien ia  je j. M asy p o lo n ijn e  sto
ją  wobec zadania udarem nien ia  
sabotażu i  in t r y g  przyw ódców  
reakcy jnych , k tó rz y  udając 
p rze c iw n ika  te j p o lity k i,  fa k 
tyczn ie  pop ie ra ją  odbudowę 
neonazistowskich N iem iec.

Ponad g łow am i przyw ódców  
reakcy jnych  tw o rz y  się szeroki 
fro n t  p o lon ijn y , w  w alce prze
c iw  re m ilita ry z a c ji N iem iec. 
Z n a jd u je  on  swój d o b itn y  w y 
raz. w  a k c ji p ro testacy jne j prze
c iw  zaproszeniu Adenauera, 
następcy H itle ra , do Stanów 
Zjednoczonych.

H e n ryk  Podolski

BOGDAN LAS

ADENAUER GO HOME

Za ledw ie  8 la t  tem u  Paryż 
zna jdow a ł się w  rękach h it le 
row sk ich  okupantów , w ięc   ̂ też 
zaledw ie 8 la t  tem u co dzień, w  
Paryżu i  poza Paryżem  b i l i  się 
i  u m ie ra li za w o lną  ojczyznę 
na jleps i synow ie  narodu fra n 
cuskiego: francuscy robo tn icy, 
ch łop i i  in te ligenc i. W a lczy li, b y  
ziem ię kom unardów  w yzw o lić  
z faszystowskiego najazdu.

Dziś F ranc ja  je s t znów  shań- 
b iona i  znów  okupowana. I  'gdy
by naw e t b ra k  by ło , n ieste ty  
licznych  w  ciągu la t  ostatnich, 
oczyw is tych  dowodów je j upad
ku  i  now e j zdrady francusk ie ] 
burżuaz ji, paźdz ie rn ik  roku  
1951 oraz w izy ta  Adenauera 
m og łyby  w yp e łn ić  tę  lukę.

Adenauer, w ró g  narodu fra n 
cuskiego1, n ie m ie ck i m iliła ry s ta  
i h itle ro w ie c  —  w  P aryżu!

Adenauer, gorący zw o lenn ik  
odbudow y W ehrm achtu  —  
partnerem  rządu francuskiego 
p rzy  o k rą g łym  stole, gdzie 
p ierwsze i  osta tn ie  słowo nale
ży do Adenauera! Czy w a rto  
szukać jeszcze bardz ie j przeko
n y w a j ących dowodow sprze- 
dajności i  podłości tych , k tó rz y  
rządzą w  Paryżu? Czy sam fa k t  
n ie w ys ta rczy  d la  zm ob ilizow a
n ia  narodu francuskiego do

w a lk i o ra tow an ie  zagrożone] 
ojczyzny? . .

Nai ko n fe re n c ji m in is tró w  
spraw  zagranicznych państw  
zachodnich w  im ie n iu  F ra n c ji 
w ys tępow a ł R obert Schuman.
I  w  ty m  sam ym  czasie, k iedy  
ten b y ły  ka p ita n  a rm ii n iem iec
k ie j podp isyw a ł pod am erykań
skie dyktando ta jn e  k lauzu le  
zezwalające h itle ro w s k im  gene
ra ło m  na wskrzeszenie napas
tn iczego W ehrm achtu, lu d  Pa
ryża  po tężnym i m anifestac jam i, 
stanowczymi „p recz“  sk ierow a
n ym  pod adresem ca łe j czw ór
k i  dezawuował haniebne zobo
w iązan ia  zdradziedkiego m in is 
tra . Żądał natychm iastowego 
w y ja zd u  przedstaw ic ie la  n ie 
m ieck ich  ka p ita lis tó w  i  jiu n k ró w  
ze s to licy  F ra n c ji. S tw ie rdz ił, że 
n ie  uznaj e i  n ie  chce m ieć n ic  
wspólnego z ty m i, k tó rz y  p rz y 
go tow u ją  now ą napastniczą w o j
nę p rzec iw ko  ZSRR i  k ra jo m  de
m o k ra c ji ludow e j, w o jnę  prze
c iw ko  bohaterom  S ta lingradu, 
p rzec iw ko tym , k tó rz y  rów nież 
na rodow i francusk iem u p rz y 
n ie ś li w yzw o len ie  z h itle row sko  
-pe ita inow sk ie j1 okupac ji.

A n ty a d e n a u ro w s k ie  p ia n ife s -  
ta c je  p rz y b ra ć ' w  P aryżu  
o g ro m n e  ro z m ia ry .  Na apel
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N arodow ego K o m ite tu  R obot
niczego W a lk i z R e m ilita ryza - 
c ją  N iem iec w  sp raw ie  zo rgan i
zow ania w  d n iu  ¡przyjazdu A de
nauera w ie lk ie j m a n ife s ta c ji 
p ro te s ta cy jn e j odpow iedzia ły  
stow arzyszenia i  zw ią zk i o róż
nych  poglądach p o lityczn ych . 
Powszechna n ienaw iść do h it
le row ców  i  ich  następców  z je d 
noczyła  w szystk ie  p a trio ty c z 
ne e lem enty narodu francus
kiego. M im o  k re c ie j ro b o ty  b u r- 
żuazy jne j prasy, k tó ra  staiwała 
na g łow ie , b y  zareklam ow ać 
A denauera ja ko  n iew innego, 
szczerego lib e ra ła  i  hodowcę 
róż, m im o w y s iłk ó w  rządu, k tó 
r y  za w sze lką  cenę ch c ia ł za
pew n ić bońskie j m arionetce 
spoko jny p o b y t w  s to lic y  F ran 
c ji,  czu jności mas n ie  uda ło  się 
uśpić. Raz jeszcze okazało się, 
że na ród  fra n cu sk i um ie  ro z 
poznać i  dem askować faszystów  
bez w zg lędu na szyld, pod ja k im  
u k ry w a ją  sw e oblicze. I  d la 
tego na p o w ita n ie  dostojnego 
gościa P levenów , Schum anów 
i  M ochów , d la  jego ochrony 
podczas p o b y tu  w  P aryżu , a  po
tem  na  pożegnanie m usiano 
zm obilizow ać liczn e  rezerw y 
p o lic ji i  s ław e tne j G ardę M o
b ile .

N a niic: się jednak n ie  zda ły  
k ło p o tliw e  zab ieg i pe ta ino w - 
sk ich  następców . M im o  ko rd o 
nów  p o lic y jn y c h , m im o zaka
zów, m im o  gróźb m an ifestac je  
doszły do sku tku . N a u lic e  Pa
ryża, w y le g ły  d z ie s ią tk i tys ię 
cy lu d z i p racy . S to lica  F ra n 
c ji, godnie w ita ją c  h itle ro w 
skiego d osto jn ika , udow odn iła  
raz jeszcze, że zgoda P levenów  
i  Schum anów  na re m ilita ry z a c - 
ję  N iem iec Zachodnich, na  od
budow anie  agresyw nej a rm ii 
n ie m ie ck ie j, na p rzygo tow an ie

now ej w o jn y , ty m  razem  pod 
k ie ro w n ic tw e m  am erykańsko 
-n ie m ie c k im , n ie  oznacza jesz
cze zgody narodu francuskiego . 
U dow odn iła , że na ród  francus
k i uw aża tę  p o lity k ę  za now ą 
zdradę n a jis to tn ie jszych  in te 
resów  F ra n c ji i, podobnie ja k  
w  la ta ch  d ru g ie j w o jn y  św ia 
to w e j, zdecydow any je s t w a l
czyć o niezależność o jczyzny, 
o dem okrację.

Podobny też p rzeb ieg m ia ła  
w iz y ta  A denauera w  Londyn ie , 
choć C h u rc h ill i  Eden z ro b ili 
w szystko, co b y ło  w  ich  m ocy, 
b y  zgotow ać swem u bońskiem u 
p rz y ja c ie lo w i okazałe i  u ro 
czyste p rzy ję c ie , na  w zó r p rzy 
jęc ia  w  ro ku  1938 d la  R ibe n tro p - 
pa. Jego K ró lew ska  Mość, ja k  
doniosła prasa b ry ty js k a , 
w b re w  zaleceniom  le ka rzy , po
s ta n o w ił z ro b ić  w y ją te k  d la  
Adenauera i  u d z ie lił m u aud ien
c ji. P rzygotow ano n iezliczone 
p rzy ję c ia , na  k tó ry c h  serdecz
n ie  w ita n o  szefa odw etow ego 
reż im u N iem iec Zachodnich.

Inaczej p o w ita li Adenauera 
p rości B ry ty jc z y c y , ludz ie  p ra 
cy. T ym  razem  p rzys łow iow a  
„fle g m a  ang ie lsk ia “  u s tą p iła  
m ie jsca oburzen iu . C a ły postę
pow y L o n d yn  w yszed ł na u lice .

„P rz y b y c ie  A denauera do 
A n g lii —  nap isa ł w  sw ym  
ośw iadczeniu A n g ie ls k i K o m i
te t O brońców  P oko ju  —  stano
w i obelgę d la  w szystk ich  tych . 
k tó rz y  p o le g li w  d ru g ie j w o j
n ie  św ia tow e j, i  w szyscy m i
łu ją c y  pokó j A n g lic y  p o w in n i 
stanowczo zaprotestow ać prze
c iw ko  jego  w izyc ie  w  L o n d y
n ie “ .

„A denau er p rz y b y ł do Lon 
dynu —  n a p isa li a u to rzy  u lo tk i 
ko lpo rto w a n e j w  czasie lic z 
nych  dem onstrac ji p ro testa -
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cy jn ych  —  aby znów  om aw iać 
w a ru n k i tw o rzen ia  potężnej 
n ie m ie ck ie j m ach iny w o jsko 
w e j i  lo tn ic tw a  n iem ieckiego 
pod dow ództw em  generałów  
h itle ro w sk ich , J ego obecność 
w  naszym  k ra ju  je s t obrazą d la  
u m a rłych  i  żyw ych. N ie  dawać 
b ro n i h itle ro w co m !“

W ie lka  fa la  w ieców , zebrań 
i  pochodów za la ła  b ry ty js k ą  
sto licę . G dy Ademaiuer p rz y b y ł 
przed rezydencję  p rem ie ra , po
w ita ły  igo o k rz y k i: „A denauer 
w raca j do dom u !1' —  Adenauer,

go borne!“ . U lic a m i m iasta 
przeciągnę ła kom pan ia  SS-m a- 
nów  w  p e łnym  um undurow an i u 
w ita ją c  o k rzyka m i „h e ii“  sa
m ochód bońskiego kanclerza. 
To ob rońcy p o ko ju , to  angie lscy 
lu d z ie  praicy d a w a li do zrozu
m ien ia  A denauerow i i  ty m  k tó 
rz y  go p rz y jm o w a li, że naród 
dobrze w ie , k im  je s t Adenauer, 
kogo rep rezen tu je  i  w  ja k im  
celu p rz y b y ł do* Londynu . B y ła  
to  w ym ow na i dem onstracja  
n ienaw iśc i i  pogardy, ja ką  lu d  
ang ie lsk i ż yw i d la  n iem ieck ich

I  na w izycie niedobrze...
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odw etow ców  i  ich  am erykań
sk ich  i  rodz im ych  gospodarzy. 
B y ł to  jeszcze jeden  dowód, że 
w o la  C h u rch illó w  i  Edenów me 
je s t w o lą  narodu angielskiego, 
ta k  ja k  w d a  P levenów  i  Schu
m anów  n ie  je s t w o lą  narodu 
francuskiego, a w o la  Achasona 
i  A denauera —  w o lą  narodów  
am erykańskiego i  n iem ieckiego.

B y ł to  jeszcze jeden dowód, 
że w b re w  s ta ran iom  w aszyng
tońsk ich  m onopo listów  i  ich  
londyńsk ich , p a rysk ich  i  boń- 
sk ich  lo ka jó w  św iadom ość mas

ludow ych  św ia ta  w zrasta, że 
m asy n ie  dadzą się oszukać 
i  w ciągnąć w  agresyw ną w o jnę .

B y ł to  jeszcze jeden dowód, 
że jedności podżegaczy w o je n 
nych, rzekomo- w zm ocnionej 
w  czasie os ta tn ie j podróży 
A denauera -do P aryża i  Lon d y
nu, m asy u m ie ją  ju ż  p rze c iw 
staw iać sw o ją  groźną i  decydu
jącą jedność —  bo jow ą so lid a r
ność w szystk ich  lu d z i św ia ta  
p racy w  w alce z im p e ria liz 
m em , faszyzm em , w o jn ą  i  uc is
k iem . Bogdan Las

...i w  dcrmu nielepiej
(wg „K ro ka d ila “ )
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ROCZNICA HISTORYCZNEGO ZW YCIĘSTW A

W  dn iu  2 lu tego m ija  9 la t od 
ch w ili w ie lk iego zwycięstwa A rm ii 
Radzieckiej pod Stalingradem. Dnia 
2 lutego 1943 roku  rozległ się na fa 
lach eteru historyczny rozkaz W ie l
kiego S ta lina skierowany do w ojsk 
F ron tu  Dońskiego, oznajmujący ca
łemu św iatu  o lik w id a c ji h itle ro w 
skich w o jsk  pod Stalingradem. Dnia 
2 lutego zakończyła się pod S ta lin 
gradem najw iększa w  h is to rii ludz
kości b itw a. D nia  2 lutego 1943 roku 
A rm ia  Radziecka zakończyła rea li
zację genialnego p lanu strategiczne-, 
go Józefa Stalina, lik w id u ją c  jedną z 
najsiln ie jszych a rm ii H itle ra .

B y zrozumieć w  całej pe łn i w ie lk ie  
historyczne znaczenie zwycięstwa 
A rm ii Radzieckiej pod Stalingradem 
trzeba sobie przede w szystkim  p rzy 
pomnieć nie ty lko 1 sam przebieg te j 
gigantycznej b itw y , lecz również 
scharakteryzować w  k ilk u  słowach 
sytuację polityczno - wojskową w 
Europie w  p ierwszym  okresie w ie l
k ie j w o jn y  narodowej Zw iązku Ra 
dzieckiego przeciwko najeźdźcom h i
tle row skim .

Jak w iadomo H itle r uderzył na 
Związek Radziecki dnia- 22 czerwca 
1941 roku po- uprzednim  u jarzm ien iu  
większości -krajów europejskich i 
podporządkowaniu sobie całej ich 
gospodarki. Kuźnie zbrojeniowe ca
łe j Europy bez w ytchn ienia  praco - 
w a ły  d la  h itle row sk ie j machiny wo
jennej. A rm ie  faszystowskich rządów 
Włoch, F in land ii, Węgier, R um unii 
oraz dyw iz je  złożone z szumowin fa 
szystowskich innych k ra jów , nie mó
w iąc już o osławionej „b łę k itn e j d y 
w iz ji“  kata narodu hiszpańskiego — 
Franco, b ra ły  aktyw ny udzia ł w  w y 
praw ie H itle ra  na Wschód.

H it le r  u tw o rzy ł „Nową Europę“ , 
k tó ra  podobnie ja k  Trzecia Rzesza 
trw ać m ia ła  tysiąc la t. „Uwieńcze
niem “  tego dzieła m ia ło  być u ja rz 
m ienie narodow Zw iązku Radziec
kiego i  przekształcenie ich  w  n iew ol
n ików  im peria lizm u niemieckiego. 
„Nowa Europa“  była, ja k  pamiętamy, 
Europą obozów śm ierci i  ka tow n i h i
tlerow skich, Europą niebywałego- w  
łu s to r ii te rro ru  i  masowych mordów,

Europą nędzy i  głodu. A le  jednocześ
nie by ła  ona terenem bohaterskiej 
w a lk i narodów uciskanych, w ie lką  
areną bo ju  o wolność. Walce te j prze
w odz ili komuniści, k tó rzy stanęli na 
czele w ie lk iego ruchu patriotycznego 
narodów walczących na śmierć i  ży
cie z ty ran ią  hitlerowską. Natchnie
niem do te j w a lk i by ła  bohatersk i 
A rm ia  Radziecka, k tó ra  po raz 
pierwszy w  h is to rii d rug ie j w o jny  
św iatowej pokazała całemu światu, 
że „niezwyciężoną“  arm ię h itle ro w - 

. ską można bić. W ie lk ie  zwycięstwo 
pod Moskwą w  g-ru-dniu 1941 ro-ku i  
bohaterska obrona Leningradu stały 
się źródłem nowych s ił d la  tworzące
go się w  okupowanych k ra jach  Eu
ropy ruchu oporu.

K oa lic ja  an tyh itle row ska złożona 
ze Zw iązku Radzieckiego, Stanów 
Zjednoczonych i  W ie lk ie j B ry ta n ii 
m ia ła  za zadanie wspólne, uzgodnio
ne -działanie w  celu ja k  najszybszego 
rozbicia a rm ii h itle row sk ie j i  w yzw o
lenia narodów Europy. Obok w ie l
k ich  h istorycznych -bojów, jak ie  A r 
m ia Radziecka toczyła na w ie lk im  
froncie  od Oceanu Lodowatego do 
Morza Czarnego, g łów nym  elemen
tem  w  te j wspólnej a k c ji naro-aów 
m iało ‘być otwarcie drugiego fro n tu  w  
Europie. Stany Zjednoczone i  W ie l
ka  B ry tan ia  zo-bowiązały się uroczyś
cie do utworzenia -drugiego fro n tu  w  
roku 1942.

A le  ja k  się okazuje, o innym  -dru
g im  froncie  m yśle li im peria liśc i an- 

1 gloamerykańsey. Ostatnie_ procesy 
agentów w yw iadu  państw  im p e ria li
stycznych w ykazały, że ich  moco
dawcy tw o rzy li wprawdzie w  Euro
pie w  tym  okresie d rug i front', ale 
b y ł to  now y fro n t w a lk i z pa trio tycz
nym  ruchem oporu, b y ł to  now y fro n t 
"współpracy w yw iadów  angłoam ery- 
kańskich z gestapo w  akc ji l ik w id a 
c ji pa trio tów  polskich, k tó rzy  swą 
działalnością bojową na zapleczu 
a-rmii. h itle row sk ie j pom agali A rrnn  
Radzieckiej w  je j historycznych zma
ganiach z wrogiem.

W yw iad h itle row sk i, współpracu
jący ściśle m im o oficja lnego stanu 
w o jny  z w yw iadem  angloam erykań-

/
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skini, w iedzia ł doskonale, że C hur
c h ill nie dopuści w  żadnym w ypadku 
do utworzenia drugiego fro n tu  w  Eu
ropie w  roku  1942, że monopoliści a - 
merykańscy zainteresowani są prze
de wszystkim  w  w ykrw a w ie n iu  A rm ii 
Radzieckiej, osłabieniu Zw iązku Ra
dzieckiego i  czynić będą wszystko by 
pomóc a rm ii h itle row sk ie j w  rea li
zacji je j p lanów  skierowanych prze
ciw ko Zw iązkow i Radzieckiemu.

Pewność, że z Zachodu n ie  grozi 
żadne niebezpieczeństwo, że m iliony  
żołnierzy b ry ty jsk ich  i  am erykań
skich wyposażonych w  najbardzie j 
nowoczesną broń, w  tysiące czołgów 
i  samolotów będą czekały, że dyw izje 
gotowe do a k c ji n ie uderzą w  roku 
1942 na Francję  m imo solennych za- 
pewniień ¡ąnglo -  am erykańskich 
przywódców politycznych, pozwoliło 
dowództwu h itle row skiem u ogołocić 
fro n t zachodni ze wszystkich praw ie 
rezerw i  skierować je  na Wschód. 
Bez obaw o fro n t zachodni H it le r 
koncentrował wszystkie swe s iły  w  
jednym  punkcie i  dzięki tem u dotarł 
pod Stalingrad.

Zdobycie S ta lingradu stanow iło  w  
planach dowództwa hitlerowskiego 
g łówny cel operacyjny całej kom 
panii, dz ięk i k tórem u arm ia h it le 
rowska mogłaby okrążyć i  zdobyć 
Moskwę, i, ja k  się zdawało h itle ro w 
skim  pseudo strategom, zmusić Z w ią 
zek Radziecki do kap itu lac ji.

S ta lingrad b y ł ju ż  n ie jednokrotn ie 
„zdobyty“  w  lecie 1942 roku  przez... 
tuby  propagandy h itle row sk ie j, ale 
a rm ia  h itle row ska napotkała tu  _ na 
n iebyw ały opór w o jsk  radzieckich, 
k tó re  zgodnie z rozkazem Józefa, 
S talina: „A n i k ro ku  w  ty ł “  w alczyły 
na śmierć i  życie nad brzegiem W oł
gi-

Kilkum iesięczna, bohaterska obro
na ru in  S ta lingradu pozw oliła  Do
wództwu Naczelnemu A rm ii Radzie
ckiej nagromadzić olbrzym ie rezerwy 
ludzkie i  wspaniałą, w yprodukowaną 
przez bohaterską klasę robotniczą 
Zw iązku Radzieckiego, nowoczesną, 
przodującą technikę wojenną —  dla 
rea lizacji genialnego p lanu Genera
lissimusa Stalina. P lan ten p rzeW i-

Jeńcy niem ieccy wzięci do n iew o li pod Stalingradem
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dyw a ł niebywałą w  h is to rii wojen 
akcję: okrążenie i  z likw idow anie w y - i 
borowej a rm ii h itle row sk ie j złożonej 
z 3300001udzi. Generalny plan sta
lin o w sk i zrealizowany został we 
w szystkich szczegółach strategicz
nych.

Jednym  ¡z głównych wykonawców 
genialnego p lanu stalinowskiego b y ł 
uczeń sta linow skie j szkoły dowód
ców, Budowniczy Polski Ludowej, 
Marszałek Konstanty Rokossowski, 
k tó ry  na froncie  Dońskim  realizował 
s ta linow ski p lan lik w id a c ji w o jsk  h i
tle row skich okrążonych w  S ta ling ra 
dzie. H istoryczne to  dzieło wojska 
radzieckie zakończyły dn ia  2 lutego 
1943 roku.

H istoryczne zwycięstwo A rm ii Ra
dzieckiej pod Stalingradem  by ło  po
czątkiem  końca a rm ii h itle row sk ie j.
Od te j ch w ili rozpoczęły się dalsze 
wspaniałe zwycięstwa A rm ii Radzie
ck ie j na w ie lk im  froncie, k tó rych  u - 
koronowaniem  było rozgromienie ar
m ii h itle row sk ie j i  zdobycie Berlina.
W  swoim marszu od S ta lingradu do

B erlina  A rm ia  Radziecka w yzw oliła  
okupowane k ra je  europejskie.

Słowo „S ta ling rad“  stało się sym 
bolem w ie lk ie j mocy A rm ii Radzie
ckie j stało się natchnieniem  dla na
rodów europejskich walczących o w y 
zwolenie spod okupacji h itle row sk ie j. 
Słowo ,,S ta lingrad“  stało się postra
chem nie ty lk o  d la  h itlerowców , ale 
też d la  ich  następców, d la podżega
czy wojennych, k tó rzy  niepom ni 
w ie lk ie j nauk i zwycięstwa s ta lin  - 
gradzkiego chcą iść w  ślad H itle ra , 
marzą o ,,Nowej Europie“ , chcą za
w ładnąć całym  światem.

W  c h w ili obecnej, gdy narody ca
łego św iata walczą o pokój, gdy o- 
bóz poko ju  pod k ie row nictw em  
Zw iązku Radzieckiego zdecydowany 
jest udarem nić wszelkie-zakusy pod
żegaczy wojennych dążących do roz
palenia nowej pożogi wojennej, h i
storyczne zwycięstwo A rm ii Radzie
ck ie j pod Stalingradem  stanow i groź
ne memento dla następców H itle ra  — 
im peria lis tów  am erykańskich.

Jerzy Nad

W CZW ARTĄ ROCZNICĘ ZW YCIĘSTW A  
LUDU CZECHOSŁOWACKIEGO

W dn iu  25 lutego lud  czechosło
w ack i obchodzić będzie czwartą rocz
nicę swego zwycięstwa w  1948 roku. 
Z perspektywy czterech doniosłych 
la t, lu ty  staje się ważnym  ogniwem 
we wspania łym  łańcuchu w ie lk ich  
zwycięstw  światowego obozu poko - 
ju. W krótce po lu tow ym  zwycięstwie 
prezydent K lem ent G ottw ald  ta k  
scharakteryzował znaczenie m iędzy
narodowe wydarzeń lu tow ych: ,jT'e 
wydarzenia, k tó re  przyniosły zwy - 
cięstwo dem okracji ludowej w  CSR, 
są jednocześnie sukcesem całego 
światowego obozu dem okracji i  po
ko ju . M iędzynarodowa reakcja  musi 
ju ż  się pożegnać z nadziejami, że u - 
da się je j wciągnąć Czechosłowację 
we wrogą działalność przeciwko- in 
nym  państwom dem okracji ludowej 
w  środkowej i  wschodniej Europie“ .

Im peria liśc i amerykańscy oraz ca
ła  zgra ja reakcjonistów  liczyła, że 
garstka zdradzieckich, reakcyjnych 
po lityków  czechosłowackich jest do
statecznie silna, aby odwrócić marsz 
ludu  czechosłowackiego do socjaliz
mu. Reakcja nie bra ła pod uwagę lu 

du  i  jego s iły, liczy ła  jedynie na 
zdrajców  — i  dlatego przeliczyła się.

W  przedlutow ej Czechosłowacji 
Trumanowie, M arshallow ie, Bevino- 
w ie  i  C hurch illow ie  w id z ie li „n a j - 
bardziej zachodniego“  sojusznika 
Zw iązku Radzieckiego. Przypuszcza
li,  że CSR jest „najsłabszym ogni
wem “ w  łańcuchu państw ludow o- 
demokratycznych, w iernych sojuszni
ków  Zw iązku Radzieckiego. Według 
p lanów im peria lis tów  zachodnich 
,r.owa“  Czechosłowacja m ia ła ‘ tać 
się jedną z głównych baz im p e ria li
stów w  ich  nowej w ypraw ie  przeciw 
ko  Zw iązkow i Radzieckiemu. Jed
nakże głęboka przepaść dzie liła  te 
nadzieje a rzeczywistość. W  swoich 
planach, zm ierzających do p rzyw ró
cenia kap ita lizm u w  CSR, im peria liś 
ci l ic z y li bardzo na burżuazją cze
chosłowacką 1 oraz na zdradzieckich 
po lityków  praw icowych.

Nadzieje jednych i  drug ich prze
k re ś lił lud  czechosłowacki, k tó ry  nie 
zapomniał, że to A rm ia  Czerwona 
w yzw o liła  go z jarzm a h itle row sk ie j 
okupacji. N ie zapomniał zdrady m o-
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carstw  kapita listycznych w  okresie 
Monachium i  w ierności .Związku Ra
dzieckiego w  chw ilach dla narodu 
najcięższych. Masy ludowe trak tow a 
ły  wydarzenia lu tow e jako  w alkę o 
swój b y t i niepodległość oraz jako  
odcinek św iatowej w a lk i dwóch obo
zów: obozu pokoju  i  socjalizmu, k ie 
rowanego przez Związek Radziecki i  
obozu im peria listycznych propagato
rów  nowej w o jny  św iatowej, k ie ro 
wanego przez Stany Zjednoczone. 
Reakcja czechosłowacka starała się 
w szelkim i s iłam i przekonać lud  cze
chosłowacki o „konieczności“  zachod
nie j o rien tac ji czechosłowackiej po
l i ty k i zagranicznej. Odpowiedź ludu 
brzm ia ła : „N a tem at zm iany czecho
słowackiej p o lity k i zagranicznej nie 
będziemy dyskutować. Przy boku 
ZSRR i  n igdy inaczej“ . Lutow e zw y
cięstwo ludu  czechosłowackiego było 
przede w szystkim  zasługą Kom un i
stycznej P a rtii CSR i  towarzysza 
K lem enta Gottwalda.

Nastąpił ogromny rozwój unarodo
wionego przemysłu czechosłowackie
go, zwłaszcza przemysłu ciężkiego, a 
produkcja  przemysłowa w  roku 1950 
przekroczyła produkcję przedwojen
ną o 50 proc. Podczas gdy w  zachod

n io  -  europejskich państwach ka p i
ta listycznych wzrasta bezrobocie i  
zamyka się fa b ryk i, w  Czechosłowa
c ji rozw ija  się coraz s iln ie j ruch przo
dow nictwa pracy, powstają nowe fa 
b ry k i i  zakłady pracy. Stałe podnosi 
się stopa życiowa. Tak na przykład  
konsumpcja mięsa wzrosła w  porów
naniu  do okresu przedwojennego' o 
25 proc., m ąk i — o 54 proc., cukru  — 
o 62 proc., tłuszczów —  o 97 proc.

D zięki braterskiem u sojuszowi ze 
Zw iązkiem  Radzieckim lu d  czecho
słowacki może spokojnie budować 
swoją socjalistyczną przyszłość.

W przeciągu czterech la t na każ
dym kroku  widoczne są sukcesy. 
W ie lk im  przem ianom u legły oświata, 
ku ltu ra  i sztuka. Przed lu tym  r. 1948 
czescy i  słowaccy pracow nicy k u ltu 
ry  i  ośw iaty ograniczali swą działal
ność przeważnie do kw estii czysto 
ku ltu row ych  i  artystycznych. Dzisiaj 
oddają wszystkie swoje zdolności i 
s iły  dla propagowania i  popularyzo
w ania przodownictwa i  współzawod
n ictw a socjalistycznego.

Również znaczny wzrost w  dzie
dzinie ludowej twórczości k u ltu ra l
nej jest bezpośrednim w yn ik iem  lu 
towego zwycięstwa ludu pracującego

Ówczesny premier Klement Gottwald ogłasza w dniu 25 lutego 1948 r. skład
członków nowego rządu



38

M ało ro ln i chłopi czescy na pam iętnym  zjeździe w  lu tym  1948 r.

w  pam iętnym  roku 1948. Z  in ic ja tyw y  
pracujących powstają na wsiach do
m y ku ltu ry , powstają coraz to  nowe 
zespoły teatralne, śpiewacze, recyta
to rsk ie  i  taneczne. M łodzież ma swo
je  słynne W spółzawodnictwo M ło
dzieżowe w  Dziedzinie Twórczości, 
k tó ra  jest w ie lk im  przeglądem pracy 
ku ltu ra ln e j w szystkich postępowych 
dziewcząt i  chłopców, Czechów i  
S łowaków.

Masowy udzia ł młodzieży w  ko 
łach Współzawodnictwa Młodzieżo
wego w  Dziedzinie Twórczości oraz 
we współzawodnictw ie o odznakę 
Fuczika, młodzieżowe brygady przo
downicze w  fabrykach, w  ośrodkach 
trak to row ych  i  spółdzielniach p ro  - 
dukcyjnych, kó łka  m iczurinowskie,
.— oto nowe oblicze czeskiej i  słowa
ckie j młodzieży.

Podkreśleniem w yn ikó w  twórczoś
ci ludowej w  dziedzinie tea tru  a ma-, 
torskiego jest H ronov Jiraska, gdzie 
ro k  rocznie odbywają się konkursy 
najlepszych zespołów am atorskich z 
całego te ry to rium  R epub lik i Czecho
słowackiej.

W ażnym ośrodkiem w ychowaw 
czym w  Czechosłowacji są b ib lio tek i 
ludowe. Na terenie całego k ra ju  is t
n ie je  obecnie 11.300 b ib lio tek, które  
rozpowszechniają ks iążk i aż do n a j

dalszych zakątków  k ra ju . W ieczory 
czytania, dyskusje z pisarzami, kon
kursy recytatorskie, propagowanie 
lite ra tu ry  postępowej i  politycznej, 
objazdowe w ystaw y książek, św ią
teczne w ystaw y książek d la  dzieci, 
socjalistyczne zobowiązania poszcze
gólnych b ib lio tek  oraz pozyskiwanie 
nowych czyte ln ików  i  rozbudowa w y 
pożyczalni, b ib lio te k i objazdowe, od
czyty i  w ieczory artystyczne —  _ oto 
w y n ik i nowej fo rm y  pracy b ib lio te 
karstw a czechosłowackiego.

Lud  czechosłowacki o bogatej t ra 
d yc ji narodowej, znający h istorię  
swego narodu, czci sławnych bohate
rów : Husa, Ziżkę, Smetanę, Jiraska 
i  Fuczika.

Dopiero dzisia j ośw iata czechosło
wacka może spełnić swoje doniosłe 
dzieło, dopiero dzisia j praca i  w ys iłek  
pracow ników  ośw iaty i  k u ltu ry  mo
gą służyć ludow i, ponieważ na czele 
narodu stoi 'klasa robotnicza i  je j 
sławna Kom unistyczna P artia  Cze
chosłowacji.

Pod sztandarem m arksizm u-len i- 
nizmu, za przykładem  Zw iązku Ra
dzieckiego i  ukochanego Prezydenta 
K lem enta G ottwalda naród czecho
słowacki buduje szczęśliwą ojczyznę 
w szystkich ludz i pracy.
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PRASKA „SKRZYNKA POCZTOWA“ SPRZED 50 LA TY

Zainteresowało mnie pewne w y  - 
darzenie, jak ie  m iało miejsce w  P ra
dze przed pó ł w iekiem . Pół w ieku  — 
to  praw ie  dwa pokolenia, a przecież 
okazało się, że żyje jeszcze ktoś, k to  
pamięta tam te  odległe czasy, ktoś, 
k to  w  in teresującym  mnie wydarze
n iu  b ra ł bezpośredni udział. Towa
rzysza Franciszka Modraczka poszu
k iw a łem  bezskutecznie w  Pradze 
przez k ilk a  tygodni. Rozmowy z n im  
zapragnąłem w  październiku, ale za
n im  udało m i się z n im  spotkać, b y ł 
ju ż  lu ty .

Towarzysz Franciszek Modraczek, 
k iedy rozm awiałem z nim,, m imo po
deszłego w ieku  czuł się zupełnie 
rześko. Opowiedział m i o tym , cze
go chciałem  się dowiedzieć, bardzo 
dokładnie i  szczegółowo. Wszystko 
zgadzało się CO' do jo ty  z dokumenta
m i, z k tó ry m i uprzednio się zapozna
łem.

A k t pierwszy wydarzenia zaczyna 
się'w iosną 1901 roku  w  siedzibie P ar
t i i  Socjaldemokratycznej w  Pradze, 
w  tzw . Domu Robotniczym przy u licy  
H ybernskie j. Do dziś można ten dom 
oglądać. W tedy, przed 50 la ty , m ieści
ła się w  n im  m iędzy innym i redakcja 
,,Prava lid u “ , jedynego dziennika ro 
botniczego w  Czechach. Dziennik, 
ten g łosił hasła rew o luc ji pro
le ta riack ie j i  b y ł w  ścisłym kontakcie 
z m iędzynarodowym ruchem  robo tn i
czym. Redakcja napotykała ciągle 
trudności ze strony p o lic ji austro-wę- 
gierskiej. K on fiska ty  i  rew iz je  w  
mieszkaniach w spółpracowników  by
ły  na porządku dziennym. M im o to 
towarzysze z redakc ji nie w aha li się 
udzielać pomocy przybyw ającym  do 
P ragi em igrantom politycznym . Czę
stymi. gośćmi w  redakcji „P rava l i 
du“  — dziś wychodzącego pod nazwą 
„Rude pravo“  — b y li rewolucjoniści 
rosyjscy, k tó rym  udawało się zm ylić 
pościg carskiej ,,ochrany“ ;

Na wiosnę 1901 roku, wśród szeregu 
emigrantów, k tó rzy  p rzyb y li do P ra
g i z Rosji carskie j, p o ja w ił się w  re
dakc ji „P rava lid u “  nieznajomy. W 
rozmowie, jaka w yw iązała się m ię
dzy n im  a członkam i zespołu redak
cyjnego, nieznajom y w ykaza ł n ie 
zw yk ły  em igrantom  h a rt ducha i  o l
brzym ią rew olucyjną siłę w o li.

Dziś, gdy m ów im y o te j rozmowie, 
trudno zrekonstruować je j treść.

G łów ni uczestnicy rozm owy — n ie
znajomy i  członkowie ówczesnej re 
dakc ji „P raw a lid u “  —- dawno już 
nie żyją, a tow. Franciszek M odra- 
czek b y ł obecny ty lk o  p rzy pożegna
n iu  nieznajomego z redaktoram i.

„To jest towarzysz z Rosji — po
w iedzie li mu oni. —  Podróżuje inco
gnito. Szuka w  Pradze kogoś, z k im  
m ógłby u trzym yw ać łączność. Pole
ciliśm y m u ciebie, jako najbardzie j 
godnego zaufania“ . Tow. Modraczek 
odpowiedział, że chętnie będzie s łu
żył swoją osobą.

Pożegnawszy się z zespołem redak
cy jnym  nieznajomy udał się w  to 
w arzystw ie  tow. Modraczka do po
b lisk ie j kaw ia rn i. Tam w yw iązała się 
i  om ow a , k tó re j treść tow . Modra - 
czek przekazał m i w  następujących 
słowach: „N ieznajom y towarzysz
w y ja śn ił m i, że opuścił Rosję, ponie
waż b y ł poszukiwany przez ochranę. 
Powiedział, że jedzie do Niemiec, ale 
wobec tego, że m acki ochrany sięga
ją  i  do państw  sąsiadujących z Rosją 
carską, pragnie pozostać w  ukryc iu . 
Zapytał, czy zgodziłbym  się pośredni
czyć w  jego korespondencji z Ro
sją“ .

Zadaniem tow. Modraczka było 
przejmować lis ty  nadchodzące z Ro
s ji i  wysyłać je  dalej, do Niemiec, 
pod adresem nieznajomego oraz 
przyjm ow ać lis ty  od nieznajomego, 
przekładać je  do nowych kopert i  w y 
syłać do Rosji. Jeśli chodzi o książki, 
gazety i  d ruk i, to te, ja k  sobie przy
pomina tow . Modraczek, należało po
syłać do K rakow a, do kogoś, k to  
m ia ł je  przewozić przez granicę au
striacko - rosyjską.

Po półgodzinnej rozmowie, w  cza
sie k tó re j ustalono wszystkie szczegó
ły  konspiracji, n ieznajomy towarzysz 
z Rosji podziękowawszy tow. M o- 
draczkow i, pow iedział na pożegna -  
nie: „Za granicą będę się nazywał 
Meyer, ale to  nie jest moje p raw dzi
we nazwisko“ .

A k t d ru g i h is to rii rozpoczął się po 
up ływ ie  tygodnia lub  dwu. Na adres 
tow. Modraczka przyszedł l is t  zaw ie
ra jący k ró tką  wskazówką, że tow. 
M eyer prosi, aby korespondencję do 
niego posyłać do Monachium na Ga- 
belsbergerstr. 2(ła pod adresem dra 
m edycyny Karo la  Lehmanna. Po u- 
p ływ ie  pewnego ezasu wskazówka ta
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uległa zmianie. Zam iast na nazwisko 
dra med. Karo la  Lehmanna tow. 
M eyer p ro s ił. o adresowanie korę - 
spondencji do niego na nazwisko 
Georg R itm eyer, również w  Mona
chium. Nazwa u licy  dawno wypadła 
tow . M odraczkowi z pamięci.

Tow. Modraczek przypom ina sobie 
za to dobrze, że korespondencji, k tó 
rą  należało przeadresowywać do tow. 
Meyera i  od to w .. Meyera b y ły  cale 
stosy. Gazety, k tó re  przychodziły na 
jego ręce nosiły ty tu ły : „ Is k ra “  i  
",Zarja“ . Działo się to na wiosnę i  w  
lecie 1901 roku.

Trzeci a k t pasjonującej h is to rii o- 
degrał się na jesieni 1901 roku. K tó 
regoś dnia, wczesnym rankiem , przed 
domem, w  k tó rym  zam ieszkiwał tow. 
Modraczek przy u l, K o lla ra , na 
przedmieściu praskim  Vrszovice za
trzym ała się dorożka. Z dorożki w y
siadła skrom nie ubrana kobieta la t 
około 30 o bardzo u jm ujące j po
wierzchowności. Dopytawszy się po 
n iem iecku o adres Franciszka Mo- 
draczka i usłyszawszy od niego, żę to 
w łaśnie on we własnej osobie, kobie
ta  w yraz iła  zdumienie. „M yśla łam , 
że pod pana nazw iskiem  ukryw a  się

w  Pradze m ój mąż“ . „Zorientow aw 
szy się, że chodziło o tow. Meyera u - 
znałem, że mogę zdradzić p rzybyłe j 
adres m onach ijsk i i  ta k  uczyniłem “ 
— pow iedział tow. Modraczek.

N iezna jom a po s tano w iła  po jechać
do Monachium. Tymczasem zaś, bę
dąc bardzo zmęczona, zatrzymała się 
u Modraczków do wieczora. Modracz- 
kow ie ż y li w  nienadzwy c za j ny c li 
warunkach, ale nieznajoma — n a 
zw ijm y ją  towarzyszką Meyerową — 
by ła  najw idoczniej przyzwyczajona 
do niewygód. Z uśmiechem opowia
dała o wspólnym  pobycie z mężem na 
wygnaniu. M ów iła, że je j mąż prze
pada za dziećmi. C hw aliła  sobie ba r
dzo gulasz z końskiego mięsa, ja k im  
ją  Modraczkowie ugościli. W yspaw
szy się tow. Meyerową poprosiła 
tow. Modraczka, ażeby zechciał to 
warzyszyć je j na dworzec kole jow y, 
co też z chęcią uczynił.

Modraczkowie zorien tow ali się, że 
tow. Meyerową odnalazła  ̂męża. 
Można to  było wywnioskować z te 
go, że od tow. Meyera nadeszła pacz
ka z zabawkam i dla m ałe j Modracz- 
kówny. O je j is tn ien iu  tow. Meyer
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dow iedzia ł się najw idocznie j z opo
w iadania żony, tow. Modraczek bo
w iem  w  półgodzinnej rozmowie w  
kaw ia rn i n ie wspom inał ani razu, że 
ma córkę.

C zwarty ak t zaczyna się od spot
kania tow . Franciszka Modraczka z 
tow. Sviecenym. Tow. Svieceny, n ie
żyjący już dziś, b y ł w  roku  1901 k ie 
ro w n ik ie m  adm in is trac ji w ydaw nictw  
Socjaldemokratycznej P a rtii Czech. 
Ażeby uniknąć podejrzeń, które  mo
g ły budzić zbyt liczne p rzesyłk i pod 
jego adresem, Modraczek w ta jem n i
czył w  całą h istorię  tow . Sviecenego. 
Paczki z gazetami i  książkam i od tow. 
Meyera i  do tow. Meyera przychodzi
ły  często na adm inistrację czasopism 
socjaldemokratycznych. B y ł to  n a j
lepszy sposób zmylenia po lic ji, bu
szującej od czasu do czasu na pocz
cie. „Jak  w yn ik ło  jednakże ze słów 
tow. Sviecenego — m ów i tow. Mo
draczek — p o lic ji praskie j udało się 
zatrzymać jedną z przesyłek do ad
m in is trac ji. Oznajm iłem  to natych
m iast tow. M eyerow i“ .

W  odpowiedzi tow. Meyer zm ien ił 
trasę w ysy łk i gazet i  książek. Ogra
n iczy ł również korespondencję l i 

stowną. N iebawem i  ta  ustała w  o- 
góle.

A k t p ią ty  jest k ró tk i. Na k ilk a  la t 
przed pierwszą w o jną  św iatową tow . 
Modraczek otrzym ał za pośredni
ctwem jakiegoś polskiego towarzysza 
pozdrowienia od w ie lk iego rew o lu 
c jon isty  rosyjskiego, k tó ry  zamiesz
k iw a ł w  tym  czasie na terenie G a li
c ji. Pozdrowienia pow tórzy ły  się zno
w u  przy okazji pow rotu członków re
dakc ji „P rava lid u “ , z jednej z konfe
renc ji m iędzynarodowych. „N ie  w ie 
działem o kogo chodzi“  — m ów i tow. 
Modraczek.

Tak wygląda wydarzenie praskie 
sprzed la t pięćdziesięciu w  opowiada
n iu  jego bezpośredniego uczestnika.

Ażeby w y ja w ić  w  końcu powody, 
d la  k tó rych  spotkałem się z tow arzy
szem Franciszkiem Modraczkiem, w  
epilogu trzeba wyjaśnić, że F ranc i
szek Modraczek b y ł „skrzynką pocz
tow ą“  W ł o d z i m i e r z a  I l j i c z a  
L e n i n a ,  k tó ry  u k ry w a ł się w  roku 
1901 pod nazwiskiem Meyer. Towa
rzyszka Meyerowa, czy li N a d i e ż -  
d a  K o n s t a n t y n o w n a  K r u p 
s k a  j a, napisała o tym  w  swoich 
pam iętnikach.

Andrze j P iw owarczyk

K R O  N I K A

K R O NIKA POLITYCZNA
Styczeń 1952 r.

Silne wrażenie wywołały we 
wszystkich krajach świata, nacecho
wane głęboką troską o pokój, szczęś
cie i postęp całej ludzkości, serdecz
ne życzenia sukcesów w  walce o nie
zawisłość swej ojczyzny, o ratowa
nie pokoju i  o zwycięstwo sił demo
kratycznych, jakie Generalissimus 
Stalin przesłał narodowi japońskiemu 
z okazji Nowego Roku.

*
Sekretariat Światowej Rady Po

koju ogłosił 5. I.  komunikat informu
jący, że pod Apelem Światowej Rady 
Pokoju w sprawie zawarcia paktu 
pokoju przez pięć wielkich mocarstw, 
zebrano do 1 stycznia br. ogółem 
596.302.298 podpisów.

W  związku z 50-leciem urodzin 
członka Biura Politycznego KC  
WKP(b) sekretarza KC WKP(b) wice
przewodniczącego Rady Ministrów  
ZSRR —  Gieorgia Maksimilianowi- 
cza Malenkowa, w  prasie radzieckiej 
i w  prasie krajów demokracji ludo
wej ukazały się artykuły z wyrazami 
najwyższego uznania wiernemu ucz
niowi Wielkiego Stalina. W  dniu u- 
rodzin Malenkow otrzymał bardzo 
serdeczne życzenia złożone mu ofi - 
cjalnie przez Komitet Centralny 
WKP(b) i przez Radę Ministrów  
Związku ZSRR. Również serdeczne 
życzenia przesłali w  tym dniu M a- 
Ienkowi przewodniczący KC PZPR  
Bolesław Bierut oraz premier Józef 
Cyrankiewicz w imieniu rządu RP.



4 2

17 stycznia ludność Warszawy 
święciła uroczyście siódmą rocznicę 
swego wyzwolenia przez bohaterską 
Armię Czerwoną pod znakiem wie
czystej, braterskiej przyjaźni polsko- 
radzieckiej oraz pod znakiem rosną
cej w oczach wspanialej rozbudowy 
swojej, sławą okrytej, Stolicy.

Dzień 21.1. minął nie tylko w  Zw ią
zku Radzieckim i w krajach demo
kracji ludowej, ale w  życiu całej po
stępowej ludzkości na kuli ziemskiej 
pod znakiem 28-ej rocznicy śmierci 
Włodzimierza Lenina, generalnego 
twórcy partii bolszewickiej i  pierw
szego na świecie państwa socjali
stycznego, wodza mas pracujących 
całego świata.

Podobnie jak w innych krajach tak 
też i w Polsce odbyły się we wszyst
kich większych ośrodkach miejskich 
i  wiejskich liczne akademie i zebra
nia poświęcone wspaniałemu życiu i 
błogosławionej w skutkach dla całej 
ludzkości działalności Lenina, które 
imię jego okryły nieśmiertelną sławą 
i  uczyniły natchnieniem najszlachet
niejszych ludzkich zamierzeń. To 
właśnie pod sztandarem Lenina W iel
ki Stalin prowadzi dzisiaj ludzkość 
do socjalizmu, na którego horyzon
cie zaczyna już wschodzić jutrzenka 
komunizmu.

*
W  drodze powrotnej z Paryża do 

Moskwy zatrzymał się w Warszawie 
24.1. na krótki pobyt minister A n
drzej Wyszyński z małżonką. Na 
dworcu w Warszawie przywitali do
stojnego gościa: premier Cyrankie
wicz i członkowie Rządu oraz tłumy 
publiczności, które nieustraszonemu 
obrońcy pokoju, demokracji i postę
pu zgotowały żywiołową, imponującą 
owację.

*
W  Warszawie odbył się w dniach 

24 — 28.1. Międzynarodowy Zjazd 
byłych więźniów Oświęcimia. W  
zjeździe tym wzięły udział liczne de
legacje 11 narodów.

*

27 stycznia ogłoszono projekt Kon
stytucji Polskiej Rzeczpospolitej Lu 
dowej, poddając go — zgodnie z u- 
chwałą Komisji Konstytucyjnej o- 
gólnonarodowej dyskusji, która trwać 
będzie do 6 kwietnia br. Każdy oby
watel może w  tym okresie zgłaszać 
swoje wnioski, uwagi i poprawki do 
projektu bezpośrednio do Komisji 
Konstytucyjnej w Warszawie (Sejm, 
ul. Wiejska), albo do prezydium swo
je j Rady Narodowej, do redakcji 
dzienników, czasopism i do „Polskie
go Radia“.

*
W związku z przypadającą w stycz

niu dziesiątą rocznicą powstania 
Polskiej Partii Robotniczej w W ar
szawie odbyła się w dniu 28.1. cen
tralna akademia, na której przewod
niczył przewodniczący KC PZPR  
Bolesław Bierut. Referat polityczny 
wygłosił członek KC PZPR Franci
szek Jóźwiak - Witold.

Wr całym kraju odbywały się w za
kładach przemysłowych, w portach, 
kopalniach, na budowach, w urzę - 
dach, biurach i innych zakładach 
pracy otwarte zebrania podstawo
wych oddziałowych organizacji 
PZPR, poświęcone X  rocznicy pow
stania PPR.

Polska Partia Robotnicza rozpoczę
ła działalność przed 10 laty w  okresie 
krwawej, hitlerowskiej okupacji, któ
ry był najcięższym, nie tylko w  dzie
jach narodu polskiego, ale wszystkich 
narodów Europy. PPR była w Polsce 
jedyną partią, która od pierwszej do 
ostatniej chwili prowadziła bezkom
promisową, nieustraszoną, bohater
ską walkę ze zwyrodniałym, nieludz
kim najeźdźcą faszystowskim.

Masy polskiego ludu pracującego 
miast i wsi uczciły rocznicę tego 
przełomowego w  dziejach narodu 
polskiego wielkiego zdarzenia dodat
kowymi zobowiązaniami produkcyj
nymi, przysparzającymi krajowi 
wielomilionowe oszczędności oraz 
przyspieszającymi budowę socjalizmu 
w Polsce.



K R O NIKA GOSPODARCZA
Styczeń 1952 r.

43

Wedle Komunikatu Państwowej 
Komisji Planowania Gospodarczego 
— Narodowy Plan Gospodarczy I I  
roku Planu Sześcioletniego został 
pomyślnie wykonany. Plan produk
cji przemysłu socjalistycznego, w y
konano w  100,8 proc., co w  porówna
niu z rokiem 1950 oznacza wzrost 
wartości produkcji przemysłowej o 
24,4 proc.

*

Ogłoszono w Moskwie komunikat 
Centralnego Urzędu Statystycznego

przy Radzie Ministrów ZSRR o w y
konaniu państwowego planu rozwo
ju gospodarki narodowej ZSRR w r. 
1951. Roczny plan produkcji global
nej na rok 1951 przemysł wykonał o- 
gółem w  103,5 proc. Globalna pro - 
dukcja całego przemysłu ZSRR w  
1951 roku wzrosła w  porównaniu z 
1950 rokiem o 16 proc. Inwestycje 
państwowe wzrosły do 112 proc. w  
stosunku do r. 1950. W  r. 1951 sprze
dano ludności towarów o 15 proc. 
więcej niż w  r. 1950. Dochód narodo
wy ZSRR wzrósł w r. 1951 w  stosun
ku do r. 1950 o 12 proc.

K R O N IK A  KULTURALNA
Styczeń 1952 r.

W Otwocku zakończyła 15-dniowe 
obrady Pierwsza Metodologiczna 
Konferencja Historyków, w  której 
uczestniczyło 172 przedstawicieli 
nauk historycznych z ośrodków uni
wersyteckich oraz z ośrodków szko
lenia partyjnego z całej Polski. Poza 
tym wzięli udział w  konferencji 
przedstawiciele innych gałęzi nauki 
oraz przodujący nauczyciele historii 
ze szkół średnich.

Konferencję zaszczycili czynnym 
udziałem przedstawiciele Akademii 
Nauk ZSRR m. in. akademik B. D. 
Griekow oraz prof. P. N. Trietjakow  
dyrektor Instytutu Słowiańskiego w  
Moskwie. Uczeni radzieccy wygłosili 
trzy referaty naukowe, dalszych sześć 
wygłosili uczeni polscy. Udział wy - 
bitnych uczonych radzieckich, ułat
w ił znakomicie uczestnikom Konfe
rencji ustalenie właściwego stosunku 
do wielu zagadnień. Konferencja u- 
jawniła poważny przełom metodolo
giczny, jak i dokonał się wśród na
szych historyków, dla większości któ
rych marksizm stał się metodą nau
kową stosowaną na codzień.

*

W dniu 15 stycznia studenci filolo
gii słowiańskiej uniwersytetu w ar
szawskiego, zorganizowali Akademię 
ku czci stulecia urodzin A. Jiraska,

wielkiego pisarza czeskiego. Na A ka
demię przybyli profesowoie U. W., 
przedstawiciele ambasady czechosło
wackiej, świata literatury i sztuki. 
Wygłoszone zostały referaty: „Jira- 
sek a Polska“ przez dr Slizińskiego 
oraz „Zycie i twórczość A. Jiraska“. 
Odczytano również fragmenty dziel 
wielkiego pisarza.

*

W Warszawie 31.1. odbyło się uro
czyste otwarcie Instytutu Polsko- 
Radzieckiego w obecności premiera 
J. Cyrankiewicza, członków rządu 
RP, przedstawicieli KC PZPR, człon
ków Rady Naczelnej Towarzystwa 
Przyjaźni Polsko-Radzieckiej, człon
ków Zarządu Głównego TPP-R, 
przedstawicieli świata politycznego, 
nauki, kultury i sztuki, organizacji 
społecznych i tłumnie przybyłej pu
bliczności. W  uroczystości wzięli u- 
dział charge d'affaires ZSRR D. I. 
Zaikin oraz przedstawiciele dyploma
tyczni państw zaprzyjaźnionych.

Przemówienie powitalne wygłosił 
przewodniczący Zarządu Głównego 
TPP-R  Edward Ochab, kreśląc w  
nim zadania Instytutu. Mówca wska
zał w  szczególności na pomoc w w y
chowaniu kadr wykładowców i pra
cowników naukowych w  dziedzinie 
rusycystyki oraz pogłębienia w społe-
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czeństwie polskim znajomości litera
tury i sztuki ZSRR, wydawania pe
riodyków w  językach polskim i ro
syjskim, inforumjących o polsko-ra
dzieckich stosunkach naukowych i 
kulturalnych. Z entuzjastycznym a- 
plauzem przyjęli zebrani słowa mów
cy stwierdzając, że drogowskazem 
dla naszego wyzwolonego narodu po
zostaną na zawsze, tak jak  dla naro
dów Związku Radzieckiego generalne 
nauki Wielkiego Stalina, który poło
żył niewzruszone fundamenty pod 
gmach wieczystej przyjaźni i sojuszu 
naszych bratnich narodów.

*

Minęła X  rocznica ukazania się 
pierwszego numeru organu PPR 
„Trybuny Wolności“. Redakcja „Try
buny Wolności“ otrzymała w  związku 
z tym z całego kraju liczne listy z 
serdecznymi życzeniami dalszej o- 
wocnej pracy dla dobra Polski Ludo
wej i Partii, dalszego skutecznego 
służenia wielkiej sprawie pokoju i so
cjalizmu.

Do życzeń tych także Redakcja 
„Życie Słowiańskie“ dołącza i swoje 
najserdeczniejsze życzenia pracy — 
na chwalę Polski Socjalistycznej, in
ternacjonalizmu i pokoju!

19 stycznia zmarł w Warszawie Jerzy Borejsza, długoletni działacz KPP  
i PPR, członek zastępca KC PZPR, wybitny publicysta i działacz kultural
ny, współorganizator Wrocławskiego Kongresu Intelektualistów w Obro
nie Pokoju.

K R Y T Y K A  1 B I B L I O G R A F I A

CZESKA „ENCYKLOPEDIA“ WSPÓŁCZESNYCH SPRAW POLSKI.

A d o lf M ałek: L i d o v e  P o l s k o .  O rb is —  P raha 1951. S tr. 162

W lite ra tu rze  czeskiej i  słowackiej 
podobnie ja k  i  w  polskie j — książki 
in form ujące o dzisiejszym życiu 
trzech naszych bratn ich narodów sło
w iańskich, budujących w  oparciu o 
Zw iązek Radziecki lepsze, soc ja li
styczne ju tro  należą jeszcze do rzad
kości. Stw ierdzając to  nie mamy na 
m yś li lite ra tu ry  p ięknej, z k tó re j 
przekładam i, często sto jącym i na 
bardzo w ysokim  poziomie artystycz
nym  spotykam y się dzień w  dzień na 
wystawach księgarń w  Polsce i  w  
Czechosłowacji. W zajemny głód po
znania naszych k u ltu r  narodowych w  
społeczeństwie po lsk im  i  czechosło
w ackim  jest ta k  w ie lk i, że praw ie  co 
tydzień możemy notować nowe pozy
cje bibliograficzne, k tó ry m i obdarza
ją  nas, doceniające w  należytym  stop

n iu  znaczenie zbliżenia polsko -  cze
chosłowackiego, w ydaw nictw a książ
kowe. Inaczej jest na odcinku bez
pośrednich m ateria łów  in fo rm acy j
nych: chodzi tu  przede wszystkim  o 
książki „dz ienn ikarskie“ , nie ty lk o  o 
ks iążki typ u  publicystycznego, ale i 
o reportaże.

Poważniejszych prób syntetyczne
go zgromadzenia w  w ydaw nictw ie  
książkowym  m ateria łów  in fo rm acy j
nych o Polsce w  języku czeskim, i  o 
Czechosłowacji w  języku .polskim do 
c h w ili obecnej n ie  m ieliśm y. P ie rw 
szym poważnym wydarzeniem  zasłu
gującym  na uwagę jest dopiero w y 
dana w  listopadzie ub. r. przez znane 
w ydaw nictw o „O rb is“  w  Pradze 
książka A do lfa  Malka. p t. ,,Lidove 
Polsko“  (Ludowa Polska). Książka
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ta  choć nie całkowicie to  jednak w  
poważnym stopniu zasługuje na m ia
no „m ałe j encyklopedii współczes
nych spraw P olski“ .

A u to r pisze m. in . w  pasłow iu: „Ze
staw iłem  tą publikację  po to, by  słu
żyła przeglądem in fo rm a c ji ze 
wszystkich dziedzin życia ludu p ra 
cującego nowej Polski, tym  którzy 
się Polską b liże j interesują. Chciałem 
przede wszystkim  pokazać naszym 
czytelnikom, że Polska m a n ie  ty lk o  
wspania ły lud, ale także bogatą tra 
dycję rewolucyjną, ściśle zwiąizaną z 
rew olucyjną w alką klasy robotniczej 
Zw iązku Radzieckiego...“

Te słowa obrazują w  skrócie za
równo zamierzenia, k tó re  przyśw ie - 
cały pracy A do lfa  M alką, ja k  i  is to t
ną treść książki, na k tó rą  składa się 
kilkadziesiąt' m ałych rozdziałów. M ó
w ią  one o naszej h is to rii politycznej 
i  gospodarczej i  o naszym życiu k u l - 
tura lnym , o tradycjach narodowo- 
rew olucyjnych i  o budow nictw ie  w  
ramach planu 3-łetniego, a obecnie 
planu 6-letniego. Książka została bo
gato wyposażona w  zdjęcia dokumen- 
tarne (jest ich 90) w  w ie le  wykresów 
i mapek, które  u ła tw ia ją  czytelniko
w i orientację i  w  pewnym stopniu u - 
plastyczniają poruszane problemy. 
C iekawym dopełnieniem treści są 
teksty pieśni i  piosenek polskich, po
dane wraz z nutam i.

W ydaw nictw o „O rb is“ , którego 
nakładem  wyszło „L idove  Polsko“ 
zaznacza w  reklam ie, że kierow ało 
się chęcią przyjścia z pomocą organi
zatorom im prez społeczno-kultural
nych w  ramach rozw ija jące j się 
współpracy i  p rzy jaźn i ozechosłowac- 
ko-po lskie j. Koncepcja ta zaważyła 
na sposobie opracowania książki i  na 
uszeregowaniu m ateria łów , ale nie 
w ykluczyła  możliwości korzystania 
z n ich w  sposób indyw idua lny. Na 
przeszło 260-ciu stronach „Lidoveho 
Polska“  znajdujem y zarówno życio
rysy Prezydenta Bolesława Bieruta, 
marszałka Konstantego Rokossow
skiego, m in, H. M inca, ja k  i  życio
rysy Ludw ika  Waryńskiego, Feliksa 
Dzierżyńskiego, M ariana Buczka, 
Marcelego N ow otki, Paw ła Findera 
i  in. ,,Lidove Polsko“  przynosi za

równo in form acje  o Polskiej Z jedno
czonej P a rtii Robotniczej, ja k  i  o 
Planie 6-le tn im , m ów i zarówno o 
rozbudowie poszczególnych gałęzi 
naszego przemysłu, ja k  i  o socja li
stycznej przebudowie wsi. N ie ma 
chyba tak ie j sprawy czy problemu, 
które  nie by łyby  poruszone. Inne za
gadnienie to  rozm iary poszczegól
nych opracowań in fo rm acyjnych i 
ich gradacja.

Trudno w  k ilk u  czy nawet k i lk u 
dziesięciu zdaniach omówić wszystko 
to, co „L idove Polsko“ , jeś li chodzi 
o m ateria ł in fo rm acyjny, zawiera i  
trudno dać bezwzględną ocenę te j 
książki. W  pracy A do lfa  M alka są lu 
k i  i  są, nieraz zresztą dość przykre 
błędy, w yn ik łe  prawdopodobnie z. 
tego, że autor, względnie w ydaw nic
two, n ie  zw ró c ili się o przeprowadze
nie m erytorycznej ko rekty  ze strony 
polskiej. Gdyby nie to  niedociągnię
cie, książka byłaby bardziej wartoś
ciowa. M im o to  „L idove  Polsko“  A - 
do lfa  M alka  jest wydawnictw em  
cennym, już  choćby dlatego, że jest. 
pracą pionierską, na k tó re j zaletach, 
ja k  i  na błędach będą się m ogli u - 
czyć in n i autorzy.

Pracujące w  Warszawie i  w  P ra
dze, w  oparciu o wzajemną umowę 
o współpracy ku ltu ra lne j ośrodki in 
form acyjne czechosłowacki i  po lski 
(jakko lw iek B iu ro  In fo rm a c ji Pol
skie j posiada również f i l ię  w  B ra ty 
sławie) — m ają na ogół dość ogran i
czony zakres działania. Bo trudno 
komuś, k to  mieszka na p ro w in c ji 
przyjeżdżać do sto licy specjalnie po 
to, by otrzymać odpowiedź na jedno 
czy więcej interesujących go pytań. 
Tam gdzie ośrodki in form acyjne nie 
docierają — in form atorem  w inna 
być książka, książka typ u  encyklo
pedycznego, będąca kluczem do czy
tan ia  gazet czy też do właściwego 
zrozumienia i  um iejscowienia poda
wanych przez gazety względnie przez, 
rozgłośnie radiowe k ró tk ich  kom u
nikatów . W ydaje się, że społeczeń
stwo czechosłowackie taką właśnie 
książkę w  postaci ,,Lidoveho Polska“  
otrzymało.

Piw.
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PRZEGLĄD

Z S R R  
SŁA  W IA N IE  

N r 11/51, str. 64
A r ty k u ł wstępny n -ru  11 Sławian 

„B ra terska współpraca i  przyjaźń 
w olnych narodów“  podkreśla w ie lką  
s iłę  przyjaźni, jaką  do Zw iązku Ra
dzieckiego oraz wodza i  nauczycie
la  mas pracujących — W ielkiego 
S ta lina  żyw ią i  stale pogłębiają na
rody k ra jó w  dem okracji ludowej.

Tem at p rzy jaźn i między b ra tn im i 
narodam i s łow iańskim i rozszerzony 
został w  numerze z okazji podsumo
w ania w yn ikó w  miesięcy pogłębia
nia p rzy jaźn i z narodam i radziecki
m i zarówno w  Polsce (14.10 — 15.11), 
w  B u łg a rii (15.9 — 15.10) ja k  i  w  Cze
chosłowacji (6.11 — 7.12). Zamie
szczone są a rtyku ły : I. Udalco- 
wa „B ra tn ia  przyjaźń i  w ięź k u ltu 
ra lna  narodów Czechosłowacji i 
Zw iązku Radzieckiego“ ; P. Giencze- 
wa ins truk to ra  zajezdni w  P low d i- 
nie (Bułgaria), laureata nagrody D i- 
m itrow sk ie j „Naszą drogę oświetla 
zwycięska gwiazda Zw iązku Ra
dzieckiego“ ; oraz „Skarbn ica w ie l
k ich  doświadczeń“  w  Szkicach i  K o
respondencji. Pod ostatnio w ym ie
n ionym  ty tu łem  zaw arty jes t zbiór 
oświadczeń przedstaw icieli różnych 
zawodów w  Polsce o tym , ja k  ko 
rzystanie ze skarbnicy doświadczeń 
radzieckich przodow ników  pracy 
jest im  pomocą w  rozw iązyw aniu 
w ie lu  trudności i  ja k  pozwala im  
osiągać coraz to nowe i  lepsze su
kcesy w  pracy. Rady i  wskazów
k i  często udzielane osobiście, bądź 
p rzy  o kaz ji odwiedzin Polski przez 
radzieckich przodow ników  pracy 
(np. przez L id ię  Korab ieln ikow ą), 
bądź przy okazji zwiedzania fa b ryk  
i  kołchozów przez Polaków, (np. lu 
dzi pracujących w  gospodarce ro l
nej) coraz mocniej zadzierzgają w ię
zy przy jaźn i i  braterstwa.

W. N iko ła jew  w  a rtyku le  „K o n 
stytucja  S talinow ska“  przeprowadza 
porównanie m iędzy K onstytuc ją  
Stalinowską a konstytuc jam i w  k ra 
jach dem okracji burżuazyjnej i  
przypom ina prorocze słowa wypo
w iedziane przed 15 la ty  przez Sta
lin a  w  referacie o pro jekcie konsty
tu c ji, że „...będzie dokumentem 
świadczącym o tym , że to, o czym 
m arzy li i  nadal marzą m ilio n y  ucz-

CZASOPISM

ciwych ludz i w  kra jach k a p ita li
stycznych, zostało już  urzeczywist
nione w  ZSRR“ .

„Będzie to dokumentem świad
czącym o tym , że to, co urzeczy
w istn iono w  ZSRR, w  pełn i może 
być urzeczyw istnione i  w  innych 
kra jach “ .

Słowa te życie już  potw ierdziło.
W dalszym ciągu num er przynosi 

wypow iedzi ludz i nauki, pracy, 
przedstaw icieli sztuki Związku 
Radzieckiego o konieczności zawar
cia paktu  pokoju między pięcioma 
mocarstwam i oraz szereg a rtyku 
łów  z fro n tu  w a lk i o pokój prow a
dzonej bezustannie i n ieustępliw ie 
we w szystkich stronach św iata przez 
wszystkich uczciwych ludzi. Z n a j
dujem y m. in. a rty k u ł gen. sekreta
rza K om ite tu  Słowiańskiego w  K a 
nadzie John Bojda, sprawodzanie z 
IX  Kongresu Zw iązku S łow ian w  
U rugw a ju  itp .

K ró tk ie , nie m nie j jednak wyczer
pujące studium  o życiu i  pracy M i
chała Łomonosowa (1711 — 1765) z 
ra c ji 240 rocznicy urodzin tego w ie l
kiego uczonego i  poety zamieszcza 
w  Sławianach A. Morozow. Żelazna 
w ola i nieugięta W ytrwałość cecho
w a ły  Łomonosowa od m łodych lat. 
D zięk i n im  nauczył się czytać i  p i
sać, choć szkół wówczas w  te j oko
lic y  gdzie mieszkał nie było. Jako 
dziew iętnastoletni młodzieniec opu
szcza dom  rodzic ie lski na dalekiej 
Północy i  udaje się pieszo do Mo
skwy. Tam zataiwszy swe chłopskie 
pochodzenie dostaje się do S łow iań
sko -  grecko -  łac ińskie j Akadem ii, 
skąd po pięciu latach zostaje w ysła
ny do A kadem ii N auk w  Petersbur
gu, a potem do Niemiec. Pow róciw 
szy do Rosji w  1741 r. zostaje po
czątkowo adiunktem , a następnie 
profesorem chemii. Jego staraniem 
utworzone zostało pierwsze w  Rosji 
labo ra to rium  chemiczne. Intereso
w a ły  go wszelkie zjaw iska przyrod
nicze, a dzięki swej metodzie „z  do
świadczeń tw orzyć teorię, a na poct- 
staw ie te o r ii kontro low ać doświad
czenia — to  najlepsza droga do po
znania p raw dy“ , doszedł do różnych 
ciekawych w niosków  w  dziedzinie 
fizyko-chem ii. On pierwszy dow iód ł 
praktyczn ie  i  s form ułow ał naukowe
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tw ie rdzen ie  o niezniszczałnosci ma
te r ii i  towarzyszącego je ] ruchu. 
Tw ierdzenie to  otrzym ało nazwę 
praw a Łomonosowowa. W dziedzinie 
poezji niezapomnianą zasługą Łom o
nosowa jest w yzwolenie j.ej spoci 
w p ływ u cudzoziemców. Łomonoso
wa zajm owało również zagadnienie 
h is to rii S łow ian, a poznawszy ją  do
kładnie, da ł odprawę obcym h isto
rykom , k tó rzy  ją  lekceważyli. Pod
k re ś lił w ie lką  ro lę  S łow ian w  h isto
r i i  ludzkości, oraz potęgę plem ion 
słow iańskich od najdawniejszych 
czasów. cm

B U Ł G A R I A
S LA V JA N I

N r 11/51, str. 32

Na czoło zagadnień omawianych 
w numerze 11 miesięcznika bezspor
nie w ysuwa się zagadnienie poko ju  
pomimo, zdawałoby się, różnorodno
ści poruszanych tematów.

A r ty k u ł wstępny w  omawianym 
numerze pióra Christo S tojkowa pt. 
„W ie lka  Socjalistyczna Rewolucja 
Październikowa i  w a lka  o Pokój“  za
gadnienie to  u jm u je  na płaszczyźnie 
h istorycznej, przeprowadzając bar
dzo konsekwentnie dowód logicznego 
powiązania między ideą wszechświa
towego pokoju  a budową i  um acnia
n iem  socjalizmu na świecie i  m yśli 
socjalistycznej wśród społeczności
ludzkie j.

Poczynając od pierwszej odezwy 
m łodej re w o lu c ji rosy jsk ie j do stron 
w oju jących o zawarcie powszechne
go i  sprawiedliwego pokoju, S to j
ków  przeprowadza k ró tk i przegląd 
wydarzeń historycznych, w  k tó rym  
w ykazuje, ja k  rew olucja  b ron iła  i  o- 
b ron iła  swoje zdobycze w  latach 
1918 — 1920 oraz 1941 — 1945. O pty
m istyczne w n iosk i jak ie  au tor w y - 
snuwa z tych  zdarzeń, są głęboko 
uzasadnione zważywszy, iż w  iatach 
1918 — 1920 młode, niezorganizowa- 
ne Państwo Radzieckie walczyć m u
siało z co na jm n ie j 14 państwami
burżuazyjno-kap ita lis tycznym i i  po
m im o słabszych m ateria ln ie  s ił zwy
ciężyło, w  latach zaś 1941 — 1945 
ZSRR nie ty lk o  oparł się najazdo
w i h itle row skiem u, ale i  zdruzgo
ta ł go w yzwala jąc uciemiężone 
przez faszyzm narody Europy i  A z ji. 
Po przeprowadzeniu dowodu autor 
w yciąga logiczny wniosek, że po

moc w  dostawach m ateria łów  wo
jennych ze strony innych ówczes
nych sojuszników nie m iała w łaści
w ie  żadnego istotnego w p ływ u  na 
przebieg zmagań z faszyzmem h it 
lerowskim . S to jkow  dochodzi do 
przekonania, że socjalizm  jest do
statecznie silny, aby obronić pokoj 
na świecie lu b  też ca łkow icie  roz
grom ić s iły  agresorów _ k a p ita li-  
stycznych w  razie napaści z ich 
strony, wprowadzając na całej k u li 
ziemskiej zwycięstwo pokoju, de
m okrac ji i  socjalizmu.

W alka o pokój stanow i również 
tem at a rtyku łu  o charakterze spra
wozdawczym sekretarza K om ite tu  
Obrońców Pokoju  T ra jany  N ieno
wej omawiającego przebieg wiedeń
skich obrad Św iatowej Rady Poko
ju  oraz niepodpisanego sprawozda
nia z przebiegu w ielkiego, publicz
nego zebrania obrońców pokoju  w 
Sofii, w  czasie którego wiceprze
wodniczący Narodowego K om ite tu  
Obrońców Pokoju  powracający z 
A m eryk i, zdał sprawę ze stanu ak
c ji pokojow ej w  USA.

Tem atyką obrony poko ju  przeni
knięte są również ta k  pośrednio, jak  
i  bezpośrednio trz y  a rty k u ły  po
święcone sytuacji w  Jugosławii. 
Tragiczne położenie tego k ra ju , o- 
panowanego przez zdradziecką k l i 
kę T ita , zna jduje  szczególne od
zwierciedlenie w  zainteresowaniach 
Bułgarów , jako  najbliższych sąsia
dów tego k ra ju .

A  w ięc: W a rtyku le  R. S tijen - 
skiego „P io tr Niegosz, n ieśm ierte l
ny piewca w a lk i o wolność“  autor 
przedstawia niezniszczalne d la idei 
wolności narodów Jugosław ii w a lo
r y  poezji czarnogórskiego poety na 
tle  uroczystości związanych ze 100- 
le tn ią  rocznicą jego śmierci, p rzy
padającą na dzień 31 października r. 
ub. Uroczystości te w  obłudny, czy
sto demagogiczny sposób zorganizo
wane zostały przez k lik ę  T ita  w  ce
lu  stworzenia sobie moralnego i po
litycznego podłoża opartego na rze
komo prze ję tym  przez nią dziedzi
ctw ie w ie lk iego poety.

W  artyku le  S. K rys iew a pt. „W o
jenne przygotowania k l ik i  t ito w - 
sk ie j“  autor w  sposób niezm iernie 
rzeczowy przedstawia rozpasanie 
„h is te r ii“  wojennej w ytw arzanej w 
Jugosław ii przez reżim  T ita  i  całko
w ite  zaprzedanie k ra ju  w  ręce A n - 
g lo-Am erykanów  spod znaku paktu



48

atlantyckiego. A r ty k u ł tym - ciekaw- 
szy, że autor posługuje się konkre t
n ym i danym i z w ym ienieniem  tak 
poszczególnych fiih re ró w  a tlan tyc
kich, k tó rzy  się w  Jugosław ii rządzą, 
ja k  i  wyliczeniem  dokonywanych ro 
bót i  przygotowań wojennych.

Trzeci a rtyku ł, Chr. Dorczewa pt. 
„Dokum entacyjna wystawa — t i -  
tow cy bez m aski“  omawia wrażenia 
z o tw arte j w  październiku w  S o iii 
wystawy, dokum entującej u jarzm ie
nie narodu jugosłowiańskiego przez 
podżegaczy wojennych zarówno pod 
względem k u ltu ra ln ym  i  ekonomicz
nym, ja k  i  politycznym .

Tą samą troską obrony pokoju  
przepojony jest również a rty k u ł T r i-  
fona T rifonow a: „Japonia i  amery
kańskie agresywne p lany na Dale
k im  Wschodzie“ . W  artyku le  tym , w  
sposób niezm iernie ciekawy, autor 
opowiada o całokształcie gospodarki 
am erykańskiej w  Japonii. Jak z je 
go wywodów  w yn ika , Japonia prze
znaczona jest do odegrania jedynie 
i  wyłącznie ro li narzędzia lu b  „k a 
m ienia węgielnego“  agresji amery
kańskiej i

W  dalszej treści omawianego nu
m eru notu jem y sympatycznie u ję ty

a rty k u ł N iko ły  A leksijew a o w izy
cie „S ław nych stachanowców u ro 
bo tn ików  bu łgarskich“  oraz z dużą 
znajomością rzeczy pisany a rtyku ł 
Lubiena Bałkańskiego pt. „T r iu m f 
radzieckie j k u ltu ry  m uzyka lne j“ . 
A r ty k u ł ten naw iązuje do w izy ty  i 
występów artystów  radzieckich w  
ramach ubiegłego miesiąca przyjaź
n i bułgarsko-radzieckiej.

A r ty k u ł W iesie liny Gienowskiej 
„K lem en t G ottw ald  ma 55 la t“  sta
now i polityczną b iografię  niezłom
nego bo jow nika  o praw a ludu  i  k la 
sy pracującej, obecnego prezydenta 
R epublik i Czechosłowackiej. A r ty 
k u ł Iw ana M artinow a, p t. „N a B u
dowach“  daje żyw y reportaż z roz
budowy nowopowstającego, socja li
stycznego m iasta D im itovgradu. 
Czytelnikow i, polskiemu nasuwają 
się analogie z Nową H utą i  podobień
stwo twórczego w ys iłku  państw  de
m okrac ji ludowych. Zamyka numer 
niepodpisany a rtyku ł o twórczości l i 
te rackie j i  rew o lucy jne j T. T. Jeża 
(p łka Zygm unta M iłkowskiego, 1824, 
— 1915), k tó ry  dla k ilk u  swoich po
w ieści h istorycznych w zią ł za tło  
wydarzenia w  B u łgarii.

T. G.

Z KOMITETU SŁOWIAŃSKIEGO W POLSCE

W Y S Ł A N I E  T E L E G R A M U

K om ite t S łow iański ZSRR 
Przewodniczący 

Gen. A. GUNDOROW 
Sekretarz Generalny 

S. P IL IP C Z U K  
M o s k w a

Z okazji 34 rocznicy powstania A r 
m ii Radzieckiej K om ite t S łow iański 
w  Polsce przesyła na Wasze ręce 
najgorętsze pozdrowienia i  w yrazy 
wdzięczności d la  bohaterskich ra 
dzieckich s ił zbrojnych, k tó re  rozb i
ły  hordy h itle row skie , w yzw o liły  z 
jarzm a faszystowskiego naród po lsk i 
i  inne narody Europy, a dziś sto ją na 
straży pokoju, zagrożonego przez an- 
g lo-am erykańskich podżegaczy w o
jennych.

W  dn iu  św ięta A rm ii Radzieckiej 
łączymy się z W am i w  hołdzie d la  
bohaterskich żołnierzy radzieckich,, 
k tó rzy  z łoży li swe życie w  ofierze dla 
w ie lk ie j sprawy ocalenia ludzkości 
od faszystowskiego barbarzyństwa.

Niech żyje niezwyciężona A rm ia  
Radziecka, postrach im peria lis tów , 
obrończym poko ju  i  świata, niepo
dległości i  wolności narodów.

N iech żyje genialny wódz i  strateg 
Generalissimus Józef Stalin., k tó ry  
poprowadził A rm ię  Radziecką do 
zwycięstwa nad wrogiem.

Przewodniczący
W. B arcikow ski

Sekr. Generalny 
J. Woźnicki
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